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f unkc jo no wa-n ie 
sportu?

$

Dolnego 
samo miasto ledwie 

właściwiej mówiąc 
ku upadkowi. Nie 

nowych miejsc pracy, 
wznoszono nowych mieszkań.

Na początku lutego 1945 r., żoł­
nierze Armii Radzieckiej wyzwo­
lili Lubin. To piastowskie mia­
steczko po wielowiekowej niewoli 
wróciło do Macierzy. 1 maja te­
goż roku z pobliskiej Trzebnicy 
przyjeżdża do zniszczonego pożogą 
wojenną Lubina pierwsza grupa 
Polaków, aby przywrócić mu ży­
cie. A czyż można sobie wyobra­
zić normalne 
społeczności bez

Chyba nie, bo .
na łące nieopodal Ratusza poja­
wiają się młodzieńcy i panowie 
w średnim wieku, aby sobie po­
grać w piłkę nożną. Wśród na­
pływających z różnych stron kra­
ju a zwłaszcza ze wschodnich kre­
sów osiedleńców, są także przed­
wojenni piłkarze m.in. „Pogoni” 
Lwów, jak również działacze i sę­
dziowie: K. Kwoczak, J. Zieciak, 
B. Chmielowski, S. Dąbrowski, E. 
Czyżewski, S. Kieć, II. Bolkowski. 
W. Swierczyński, Ch. Stojek, F 
Falkiewicz, S. Krawiec.

Orbi to właśnie na początku 
1946 r., tworzą pierwszy w pol­
skim Lubinie — Klub Sportowy 
„Zawisza”, o czym meldują kie­
rownikowi referatu Starostwa Po­
wiatowego, Piotrowi Jastrzębskie­
mu. Tak się zaczęła historia lu- 

. bińskiego sportu. Ciekawe, jakie 
sukcesy marzyły się wtedy zało­
życielom klubu, który dał początek 
dzisiejszemu „Zagłębiu”?

Bo wówczas pierwszy zarząd 
z prezesem Stanisławem Śliwoni- 
kiem na czele.- który pełnił tę 
funkcję do 1948 r., trapiły głów­
nie ogromne problemy. Wszystko 
zaczynało się od zera, a możli­
wości realizacyjne były więcej niż 

-skromne. Miasto było ubogie, nie 
było wielkiego przemysłu, a je­
dyny zakład produkcyjny. Dolno­
śląska Fabryka Instrumentów 
Lutniczych znajdował się jeszcze . 
w gruzach.

Klub stać -więc' było jedynie na 
utrzymanie jednej sekcji — oczy­
wiście piłkarskiej. Ale mimo to. 
przez długie lata nie mogła ona 
wyjść poza klasę B.

Osiągnięciem było to. że Lu­
bin w tamtych, przedmiedzio- 
wych czasach nie zniknął zupeł­
nie ze sportowej map\ ~ 
Śląska, bo 
dychało, ć 
chyliło się 
tworzono 
nie „ __ _ _ _
'Jedynym marzeniem młodych lu- 
binian było wyrwanie się z tej 
sennej mieściny. W latach pięć­
dziesiątych rozważano nawet pro­
jekt likwidacji powiatu lubińskie­
go.

Nic dziwnego, iż w tych wa­
runkach nie działo się nic cieka­
wego w klubie, no a jedynymi 
sprawami, , godnymi odnotowania

(Dokończenie ńa sir. 8 i 9) ‘.i.... p.
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— 3 bm. w Komendzie Cho­
rągwi Legnickiej ZHP z udzia­
łem przewodniczącego WRN Euge­
niusza Barczyńskicgo i wicewoje­
wody Tadeusza Podwińskiego od­
było się podsumowanie harcer­
skiej akcji letniej. Skorzystało z 
niej 20.300 harcerzy, w-. tym w 
formach nieobozowych — 10.300, 
a za granicą przebywało — 1057. 
Za organizację akcji letniej wy­
różniono hufce: Legnica, Jawor, 
Chojnów, Lubin, Chocianów, Pro­
chowice, a za nieobozową akcję 
letnią — Wądroże Wielkie, Polko­
wice, Złotoryję i Legnicę. Za 
najlepszy zastęp NAL uznano 
„Tramp” z Jawora. 27 obozów u- 
zyskało tvtuł wzorowego obozu 
ChL ZHP.

— 4 bru. w Domu Przyjaźni w 
Legnicy władze polityczne i ad­
ministracyjne województwa spot­
kały się z rezerwistami z nasze­
go regionu, którzy jesienią br. u- 
kończyii czynną służbę wojskową. 
Sekretarz KW PZPR Piotr Czaja 
nie tylko zapoznał ich z najważ­
niejszymi problemami spoleczno- 
-politycznymi i gospodarczymi wo­
jewództwa, ale także poinformo­
wał o możliwościach zatrudnienia 
w gospodarce, a zwłaszcza w prze­
myśle miedziowym i budownic­
twie.

— 5 bni. odbyła się II część 
pierwszego plenarnego posiedze­
nia KMiG PZPR w Polkowicach. 
Była dna poświęcona sprawcom 
organizacyjnym. Wybrano I3-oso- 

bową Egzekutywę. Funkcję sekre­
tarzy etatowych powierzono: or­
ganizacyjnego Markowi Tramsio- 
wi — dyr. 'Zespołu Szkól .Ogól­
nokształcących, ekonomicznego 
Krystynie Psykalc — kierowniko­
wi działu finansowego w ZNM, 
rolnego ponownie Janinie Sambor- 
skicj-Suchodolskicj, zaś społecz­
nym sekretarzem ideologicznym 
został Leszek Enzinger — inżynier 
górnik z ZG „Polkowice” Ponad­
to powołano komisje problemowe 
oraz zatwierdzono regulamin pra­
cy KMiG.

‘ — 6 bm. zebrał się KM PZPR 
w Głogowie, który ze swego skła­
du wyłonił 13-osobową Egzekuty­
wę i sekretarzy. Sekretarzami , zo­
stali: organizacyjnym Roman By- 
tebył — inżynier, I sekretarz 
KZ z „Famaby”, ideologicznym 
Marek Groffik — nauczyciel wf, 
ekonomicznym ponownie Piotr Na- 
horski. Rozpatrzono również 
wnioski zgłoszone podczas Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej.

— 8 bm. z udziałem 149 dele­
gatów oraz przedstawicieli władz 
wojewódzkich z I sekretarzem 
KW PZPR Henrykiem Nowakiem 
obradowała Miejska Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR 
w Lubinie. W referacie ustępują­
cych władz, wygłoszonym przez 
1 sekretarza KM Władysława 
Bartkowiaka, wskazano na osiąg­
nięcia, jak i braki w działalności 
partyjnej w mieście, a także . u- 
wypuklono najistotniejsze zadania 
i potrzeby do rozwiązania w no­
wej kadencji. Dyskusja koncen­
trowała się wokół zagadnień służ­
by zdrowia, kultury, oświaty, 
handlu, efektywności w przemy­
śle i pracy ogniw partyjnych. Za­
brał też glos H. Nowak, wskazu­
jąc na dobre doświadczenia, a 
także słabości w działalności lu­
bińskiej organizacji partyjnej. Do 
KM wybrano 55 osób, a I sekre­
tarzem został ponownie W. Bart­

kowiak. :W skład MKKR weszło 
31- osób', a funkcję przewodniczą­
cego powierzono Janowi Wałędzc 
— 1 sekretarzowi POP w ZRM. 
Na sekretarza KM ds. ideologicz­
nych powołano Elżbietę Kęcik — 
komendanta hufca ZHP. pozostali 
sekretarze zostaną wybrani na 
najbliższym plenum (do proble­
mów poruszonych na konferencji 
wrócimy w najbliższym numerze).

— 3 bm. na uroczystym ple­
narnym posiedzeniu zebrali się 
członkowie zakładowego koła 
TPPR w Hucie Miedzi „Głogów” 
aby uczcić 69 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

6 bm. w Zakładach Górniczych 
„Rudna” przekazano do próbnej 
eksploatacji kopalniany system 
sejsmiczny Elogor. Rozwiązanie 
to, które jest nowocześniejsze od 
systemów zainstalowanych w ZG 
„Lubin” i „Polkowice”, zostało 
zaprojektowane i wykonane przez 
8-osobowy zespół specjalistów 
pod kierownictwem mgra inż. Je­
rzego Tenerowicza z Zakładu 
Doświadczalnego. Prace nad stwo­
rzeniem udoskonalonego systemu, 
który wykonano wyłącznie z częś­
ci krajowych, trwały 17 miesięcy 
i pochłonęły 10 min zl, podczas 
gdy koszt podobnego rozwiązania 
z importu wynosi 200 tys. dola­
rów.

7—9 bm. na wycieczce szlakiem 
Lenina przebywała 40-osobowa 
grupa górników z Zakładu Robót 
Górniczych. Odwiedzili Kraków, 
i Poronin, gdzie złożyli kwia­
ty przed pomnikiem wodza Re­
wolucji Październikowej Organi­
zatorem wycieczki było zakłado­
we kolo TPPR.

— 8 bm. w Zakładach Górni­
czych „Rudna.” odbyła się uroczy­

sta akademia z okazji X-łecia 
Kopalnianego k(Hń ' Honorowych 
Dawców . Krwi, którą ..swoją o- 
becnością zaszczycili rn, in przed­
stawiciele 80 klubów HDK z ca­
łej Polski. Jak poinformował ze­
branych przewodniczący klubu z 
„Rudnej” Jerzy Pankowski, w je­
go szeregach znajduje śię 733 
górników, którzy oddają rocznie 
ponad 700 litrów krwi W ciągu 
10 lat pracownicy kopalni dali 4,5 
tys. litrów tego daru życia. Zło­
tymi Krzyżami Zasługi zostali 
odznaczeni: Zdzisław Winnicki, 
Józef Matuszewski, Michał " Kisz­
czak, Wawrzyniec Garbi ■ >.. Jan 
Kotwicki, Jan Wasiak, . róaw 
Zarzycki, Jan Stańczyk. 1 -detisz 
Liber, Piotr Amlszkiewicz. Janusz 
Grajek i Jan Śnieżko. „Odznakami 
„Zasłużony dia zdrowia narodu” 
wyróżniono Juliana Kowalskiego i 
Edwarda Bilskiego.

— 9 bm. odbyła się zakładowa kon­
ferencja sprawozuawczo-wy..'oreza 
PZPR w ZG „Polkowice'. U- 
czestniczylo w niej 82 delegatów, 
reprezentujących blisko 700-oso- 
bową zakładową organizację par­
tyjną, a także sekretarz KW 
PZPR — Zbigniew Korpaczcwski. 
W dyskusji wiele miejsca po­
święcono problematyce ekonomicz­
nej. Wskazywano na sposoby i 
możliwości poprawy efektywności 
gospodarowania w kopalni, zwięk­
szenia wydobycia, podniesienia u- 
zysków, zmniejszenia materiało- i 
energochłonności. Akcentowano 
potrzebę doskonalenia stosunków 
międzyludzkich. wykazywania 
większej troski o interes załogi, 
pozyskiwania dla partii młodych 
ludzi. W skład nowego KZ we­
szły 33 osoby. I sekretarzem zo­
stał .ponownie Jan Turzyński, a 
sekretarzami Tadeusz Kucharczyk 
i Antoni Pietras — również po­
nownie i Jerzy Naglik. Przewod­
niczącym 15-osobowej ZKKR zo­
stał Broni-Paw Zabiclski.

zanoto

i osiągając dynamikę

leży zaznaczyć podkreśleniem.

Imię i nazwisko .
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Głosuję na brygadę
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Uwaga: swój glos można oddać 
tylko na jedną brygadę — co na-

tys. 
czyli 
od 
to

w paź-
29 tys.

Kupon należy nadesłać pod ad­
resem redakcji „Polskiej Miedzi”, 
.”•9-300 Lubin, ul. M. Skłodowskiej 
66 — w terminie do 15 listopada

Flotatorzy zamknęli miniony 
miesiąc produkcją 36 tys. 450 ton

Na wysokich obrotach pracują 
w ostatnich miesiącach bieżącego 
roku załogi kombinatu miedzi, o 
czym świadczą najlepiej wyniki 
produkcyjne uzyskane w paździer­
niku.

Zagranicznym kontrahentom do- 
starczo.no w br. 156 tys. 102 tony 
miedzi, tj o 1,3 proc, więcej niż 
planowano, lecz o 0.6 proc, mniej 
niż rok temu.

W ubiegłym miesiącu górnicy 
wydobyli 2 min 623 tys. 234 tony 
rudy miedzi, wykonując plan w 
104,4 proc, i osiągając dynamikę 
101,6 proc. Na podkreślenie zasłu­
guje

W zakładach1 przeróbczych wy­
tworzono 346' tys. 729 ton Cu w 
koncentracie, '-co stanowi 
nie planu w 
proe. 
glęgo roku, 
tylko „Lubin1 .. „___________
plan wykonały ’ z nawiązką w 
stkio kopalnie. ' •

gu 10 m-cy 314 
„czerwonego złota” 
zakładał plan. Ale 
ubiegłorocznej jest 
0,7 proc.

Hutnicy wyprodukowali w cią- 
672 tony 
tyle, ile 

wielkości 
mniej o

PLEBISCYT 
. na najlepszą ' 
BRYGADĘ GÓRNICZĄ 

w 1986 r, '

U ZG „Konrad”
21 X’G „Lubin”
31 ZG „Polkowice”
41 ŻG „Rudna”
5. ZG „Sieroszewice'
6. ZBK
7. ZRG

miedzi w koncentracie. Stanowi 
to 104,9 proc, planu,' jak i 101,3 
proc, produkcji z analogicznego 
miesiąca ub. r. Wszystkie zakłady 
zrobiły więcej od ustaleń plano­
wych, wszystkie też — jedynie po­
za ZG „Sieroszewice” — 
wały dynamikę.

A więc wszystko Wskazuje na 
to; iż górnicy i hutnicy miedzi 
'powiftni się uporać z zadaniami 
1'986 rż przed terminem.

Rezultatem pracy hut 
dzierniku było wytopienie 
295 ton miedzi elektrolitycznej. 
Oznacza to przekroczenie planu o 
0,2 proe. i 94,9 proc, produkcji z 
takiego samego miesiąca 1985 r. 
Spadek ten wiąże się z prowadze­
niem remontu pieca zawiesinowe­
go w HM „Glogów-H”. Zakład w 
Legnicy przekroczył zarówno plan 
miesięczny, jak i wielkość uzyskał 
ną w ub ' r. Głogowscy hutnicy 
zdołali tylko wykonać ustalenia ’ 
pianowe.

W październiku skierowano na 
eksport 14 tys. 349 ton miedzi e- 
lektrolitycznej lub wyrobów z 
niej (nie sprzedano natomiast już 

' ani tony koncentratu). Było to o 
4 proc, mniej niż w takim sa­
mym miesiącu ub. r., ale o 1,7 
proc, więcej od zadań ustalonych 
w planie.

Od początku roku w kopalniach 
wydobyto 24 min 941 tys. 148 ton 
miedzionośnej skały, a więc o 
0,5 proc, .więcej niż rok temu i 
o 4.9 proc, więcej niż przewidy­
wał plan. Pian przekroczyły wszy­
stkie zakłady górnicze, jedynie 
ZG „Konrad” nie osiągnął dyna­
miki. ■ ' •

Adres zamieszkania

Od początku roku minęło 83,3 
proc, czasu pracy, a zaawanso­
wanie planu rocznego po 10 mie­
siącach wynosi: w wydobyciu 
86,5 proc., produkcji Cu w kon­
centracie — 86,5 proc., miedzi e- 
lektrolityczne.! — 83,2 proc., eks­
porcie — 81.5 proc.

Urząil Miejski w Lubinie, ul. Kilińskiego 10 informuje, że j 
w dniach 12—26 listopada br. w sali nr 61 (duża sala konie- ; 
roncyjąa) zostaną wyłożone do wglądu prace pokonkursowe j 
na projekt nowego centrum miasta Lubina na Ustroniu V. ;

Wszystkich zainteresowanych rozwojem miasta zaprasza- i 
my do odwiedzenia, wystawy oraz na publiczną dyskusję na. 
■ projc ctów. z udziałem autorów, sadu konkursowego .
i Koła Architektów SARP o/Legnica ' i

' o <SSklinnn0^będZi8 Się d“ia 29 list«P^a br. w sali nr C.1 I 
i o gocu. 10.00 Zapraszamy.

wykbna-
105,3 proc, i 93,4 

produkcji z 10 m-ęy ubie- 
Dynamikę ’ uzyskały 

’ i „Sieroszewice’’, a

PiRWin RrriM w*,**  « m
wrociaw. Redakcja „Pnlsktoj Podwale C.
£10-20, sekretariat 010-25, sekretarz redakcji 1 pok<ij redaktorów e.s ‘CL t‘‘4a’4s> "«»**<*  oaezeloy
mierz Banas, Stanisław Jabłoński, Bożena Kończal Jan tietunltawl KGI™ _ Ł Zespól: Wlodzl-
Barbara Machnicka, Mśclstaw Machnicki, WUM.S Piolrk^^^r
Agnieszka Kleszewska I Maciej Zalewski. Druk. Prasowe Zoh.z ~ S ^TC' Stanisław SrokowsM. KoreMo' 
ul. Piotra Skargi S/S. Prenumerata: Placówki RSW , Prasa-K«ia>uf noąHczue RSW „Prasa-Ksigżka-«ueh”, Wrod»ff’ 
winnych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo do skrótów ” * Oraędy Pocztowe. Materiałów ale a*® 0'

to, iż wszystkie kopalnie 
przekroczyły zadania planowe, a 
tylko „Sieroszewicom.” i „Konra­
dowi” nie udało się uzyskać po­
ziomu wydobycia z października 
1985 r., bo pozdstale zakłady o- 
siągnęly' lepsze wyniki. „

(Kej)

starczo.no


Fot. Krzysztof Grzegorski

prawie wyłącznie w prywatnej 
działalności zarobkowej oraz w 
życiu prywatnym, czego mamy aż 
nadto liczne dowody.

Weźmy taki przykład. Jakieś 
przedsiębiorstwo popada w tara-

iabryce obrabiarek na wyrób kor­
niszonów w słojach. W tak krań­
cowych jednak przypadkach ja­
kimś wyjściem jest bankructwo, 
które z punktu widzenia załogi 
jest klęską, ale leży w interesie

kow. caiym swoim jestestwem są 
ustawieni ku słońcu władzy. Sto­
sunek zaś do władzy można mieć 
dwojaki: podległy lub buntowni­
czy. W razie buntu przestaje się 
być dyrektorem. W takich ukla- 

mieisca na przedsię-

się za uziowieKa przeusięuiui cze­
go? Nie, raczej za rozwścieczone­
go. Przedsiębiorczy powinni być 
ci, którzy funkcjonują w gospo­
darce. To ich powinność. My zaś 
będziemy czerpać z tego korzyści 
i opiewać ich dokonania. Na rarie

prezentować interesy swoich załóg
pracowniczych i ich rodzin. Dziś.
po prawie roku działalności, moż­
na pokusić się o pierwsze oceny

tego co i jak robiono.

BOŻENA KOŃCZAL

.Górnrko- 
Zjazdem 
Rajmund

nie wykorzystano na

górnictwa połączyło 
teologią, a do 

chemicznych 
Oczywiście 

organizmem 
niej kolejne

Kolejnym 
zajęła

go zajmującego się organizowa­
niem wyjazdów zagranicznych na 
rzecz górnictwa.

Pozostaje jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie zadane j-uż wcześniej 
— jak oceniają poczynania fede­
racji szeregowi członkowie zwią­
zku oraz jak wypadła ocena dwu­
dniowych obrad zjazdu?.

konsultacje i porady

te 
które 

uważa za 1

,.uz.d Federacji Związków Za- 
wycn Gurńjrcow oprocz wy- 
aowycn wiaaz, wprowadził

<’.u. urn ao statutu oraz

Dużo uwagi przywiązuje fede­
racja ao spraw zdrowia, turystyki 
i wypoczynku. Niewątpliwym o- 

ii jest uruchomienie sa­
dła matek z małymi 

Pierwsze powstało w 
a już trwają

Wymienione zostały 
wszystkie osiągnięcia, 
prezydium federacji

W dniu rejestracji sŁaiuiu, 6 
listopada 1985 r., do federacji 
należało 275 zakładowych organi­
zacji związkowych, zrzeszających 
338 tys. pracowników oraz 65 tys. 
emerytów i rencistów. W ciągu 
roku przystąpiło kolejnych 18 or­
ganizacji zakładowych, aktualnie 
szeregi federacji skupiają prze­
szło 373 tys. członków pracują­
cych i ponad 68 tys. rencistów 
i emerytów. Oznacza to, że około 
60 proc, wszystkich zatrudnionych 
w przemyśle wydobywczym i 
branżach pokrewnych, zdecydowa­
ło się na integrację w ramach tej 
właśnie federacji. Federacja dys­
ponuje więc ogromną silą, ma 
też już za sobą okres wstępnego 
organizowania pracy i teraz bę­
dzie można — jak stwierdził w 
wywiadzie udzielonym 
wi” jeszcze przed I 
FZZG przewodniczący 
Moric — poświęcić całą energii 
problematyce merytorycznej.

Wypada przypomnieć, że FZZG 
powstała w wyniku porozumienia 
między Federacją Związków Za­
wodowych Kopalń Węgla Ka­
miennego, Prze-ds.ębiorstw Robót 
Górniczych i Przeasię-biorstw Bu­
dowy Szybów, Federacją Związków 
Zawodowych Górn.ctwa i Federa­
cją Górniczych Związków Zawo­
rowymi rrzed ro-K.eni 
nowa torak. e rozwiązań ;e, 
lało - 
stron 
waną 
czasu 
zanie 
dal nie wszystkim wydaje 
na jwy go dni e js ze.

nalorium
dziećmi.
Iwoniczu Zdroju,
prace nad oddaniem do użytku

nia z uchwały nr 199, dodatki za 
pracę w warunkach szkodliwych

Czym jednak zajmowano się do 
tej pory? Po stornie niewątpli­
wych o.-iąginęć federacji trzeba 
zapisać fakt, że właśnie górniczy 
ruch związkowy wziął na sieb.e 
główny ciężar nowelizacji ustawy 
o związkach zawodowych. Nieco 
mniej optymizmu dostarczają po­
rozumienia placowe. Dobrze, że 
mają one charakter branżowy, ale 
to jednak nie załatwia sprawy do 
końca Wynegocjowano m.in.: u- 
stalenie wysokości najniższego 
branżowego wynagrodzenia dla 
pracowników przemysłu węglcwe-

- góuząc apetyty wszyotKien
— stworzyć mocno zinlegrc- 
slrukturę. Z perspektywy 

można ocenić, że to rozwią- 
s-prawdziło się, chociaż na­

je ono

olizsze 4 lata Jan już podawała 
pi a. a codzienna, przewodniczącym 
leueiacji został ponowme Rajmund 
Moric, a naszej branży metali 
;iiczetazri5 cn dotychczasowy se­
kretarz Euniund Dzieło. Nie bez 
sprzec.wu zainteresowanych, dele- 
gac. zdecydowali się zmniejszyć 
nczoę branż z siedmiu do pięciu. 
Działanie to podyktowane było 
chęcią wzmocnienia roli branż, 
jako że do tej pory jednakową 
pozycję . w federacji miały branże 
liczące, jak np Wiertnictwa i 
Geologii — 4.100 członków, jak
i Węgla Kamiennego, zrzeszająca . 
— 272.000 związkowców. W efekcie 
zaplecze górnictwa połączyło się 
z wiertnictwem i . 
branży surowców 
dołączono skalników, 
federacja jest żywym 
i gdy przystąpią do 
zakładowe organizacje związkowe 
nic nie będzie stało na przeszko­
dzie, aby ponownie powstały moc­
ne, liczebne branże. Potwierdzo­
no również znaczenie zakłado-. 
wycłi organizacji związkowych. 
Ponadzakladowa struktura ruchu 
o charakterze federacyjnym przy 
wspólnocie celów nie narusza o- 
sobowości prawnej organizacji 
działających w zakładzie. Istot­
nym jest także wzmacnianie po­
zycji federacji wobec administra­
cji centralnej

Wielu moich rozmówców wy­
powiadało się bez większego en­
tuzjazmu. Zjazd uznawano za 
przeorganizowany. To znaczy od 
strony zakwaterowania i opieki 
nad delegatami było aż za do­
brze, gorzej jednak ze stroną me­
rytoryczną. W zjeździe słabo re­
prezentowane były władze: n.p. z 
Ministerstwa Hutnictwa i Prze­
mysłu Maszynowego przybył moc­
no spóźniony dyrektor . departa­
mentu. W trakcie dyskusji za­
brakło prawie zupełnie tematyki 
ochrony zdrowia, ochrony środo­
wiska, bezpieczeństwa pracy, zbyt 
mało uwagi poświęcono emerytom 
i rencistom. Zjazd w znacznym 
stopniu zdominowały problemy 
branżv wę«la kamJennego. Szko­
da też, mówili delegaci, że cza­
su obrad
spotkania tematyczne w branżach, 
bądź też 
goszczących na zjeździe

istotna 
też likwidacja „sta­

rego portfela”. Związkowcy wy­
chodzą z założeń :a. że musza 
istnieć zasady preferujące górni­
czych emerytów i rencistów

„siły przebicia” Federacji ZZG.

tematem, którym 
federacja jest budow- 

HiCiWo mici zuaniowe. Jak ważny 
jest to problem dla górniczych 
rodzin można było się przekonać 
w czasie dyskusji delegatów na 
1 Zjeżdzie Federacji Związków 
Zawodowych Górników, który od­
bywał się 25—26 października w 
hali widowiskowo-sportowej ko­
palni „Halemba” Działania pro- 
wa-azone do tej pory dotyczą po­
zyskiwania terenów pod budow­
nictwo, pomocy w zawiązywaniu 
górniczych s-półdzielni mieszkanio­
wych, w pozyskiwaniu środków 
i materiałów budowlanych.

nika 1,7 w porównywalnym czasie 
pracy do reszty przemysłu, a tak­
że do utrzymania zasady dobro­
wolności pracy w soboty i nie­
dziele. Sprawa ta jest dziś bowiem 
nadal otwarta Nie ma wspólnego 
stanowiska wszystkich zakłado­
wych organizacji związkowych cc 
do za.-aJ pracy w tzw dni wolne. 
Nie załatwiono także zagadnienia 
ilości dn: wolnych- w górnictwie 
Jak wiadomo federacja opowiada 
się za zwiększeniem dni wolnych 
z 6 na 12 w ciągu roku kalenda­
rzowego.

Dla górniczego ' r a cli u 
związkowego bardziej pasuje 
pierwszy wariant. Nadal ruch 
związkowy w przemyśle wydo­
bywczym nie jest spójny, nie 
wszystkie zakładowe organizacje 
związkowe zgłosiły chęć działania
w największej w lej gałęzi gos­
podarki Federacji Związków Za­
wodowych Górników. Część oba­
wia się decydującego głosu po­
tentatów — kopalń węgla kamien­
nego, inni z zainteresowaniem
przyglądają się poczynaniom tej
federacji, porównując z działaniem
tej, której są aktualnie członkiem. 
Mają do tego prawo, chodzi prze­
cież o to; aby jak najlepiej re-

s'ob 06 toczą nia podstaw wymiaru 
nagród jubileuszowych. Przyjęte 
postanowienia -przeniesiono rów­
nież na pozostałe branże, w tym 
metali nieżelaznych, do której 
należą zakłady KGHM. Można 
mieć tu zastrzeżenia co do tempa 
prac i ich jakości Niezbyt od­
krywcze będzie stwierdzenie, że 
zbyt pochopnie zgodzono się na 
przyjęcie szczegółowych zasad wy­
nagradzania. Sprawa załatwiona 
jest tylko połowicznie. Określono 
jedynie wizję uregulowania pro­
blemu płac, stwierdzono, że nale­
ży dążyć do utrzymania prefe­
rencyjnego systemu płac w gór­
nictwie przez osiągnięcie wskaź-

biektu tego typu.«Zrodziła się też- 
inicjatywa budowy nowego obiek­
tu sanatoryjnego w Ciechocinku.
Prace mają rozpocząć się już *w  
pierwszej połowie przyszłego ro-. 
ku. Inwestycja ta finansowana 
będzie ze środków Funduszu O-
chrony Zdrowia Górników, a więc 
swój wpływ na powstanie będą 
miały wszystkie organizacje za­
kładowe. W bieżącym roku z ko­
lonii zagranicznych, współorgani­
zowanych przez FZZCf skorzysta­
ło ponad 1,5 tys. dzieci Prowa­
dzono też bezdewizową wymianę 
grup wczasowych m.in z Algierią, 
'tumanią. W bliskich planach je>t 

utworzenie biura tory tyczne-

wu>Kd. oceniany jesi jecuia<t 
dorobek pierwszego roku działa­
nia przez przedstawicieli poszcze­
gólnych branż wchodzących w 
skład federacji? . Z jakimi pro­
blemami borykają się na co dzień 
związkowcy w .swych zakłado­
wych organizacjach?

Okazuje się, że działalność oce­
niana jest dość krytycznie. To, że 
FZZG jest ciągle na starcie i wie­
le jest jeszcze do zrobienia, pod­
kreślano 'w trakcie dyskusji, jak 
i w nieoficjalnych kuluarowych 
rozmowach. Ciągle najważniejsze 
sprawy: place, czas pracy, bez­
pieczeństwo są kwestiami za­
łatwionymi właściwie na wczoraj. 
Przy szybko zmieniających .się 
warunkach nie mogą satysfakcjo­
nować. Zadaniem na najbliższą 
przyszłość jest też podniesienie 
rangi zawodu górnika, bez usta­
wicznego popadania w konflikt z 
re-ztą pracujących, która widzi w 
pracownikach kupaiń i tak już 
uprzywilejowaną grupę spot oczna 
z wy okimj płaceń* «. specjalnymi 
sklepami ii* ’.
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Charakterystyczną 
lyjących w biedzie 
.■zenie niedostatku.

Historyk grecki Ksenofont, żyją- 
cy w V—IV wieku przed naszą 
erą dziwił się temu, jakie przy­
czyny prowadzą do tego, że przy 
tych samych zajęciach jedni się 
bogacą, inni zaś pozostają bied­
nymi. Wbrew pozorom precyzyj­
ne rozpoznawanie owych przy­
czyn wcale nie jest proste. Saty­
sfakcją dla biedujących było to, 
że łatwiej od bogaczy wstępowali 
db królestwa niebieskiego. O wąt­
pliwej wartości dóbr materialnych 
przekonywała maluczkich cała 
rzesza filozofów od starożytności 
aż po dzień dzisiejszy. Tymczasem 
— jak pisze Władysław Tatarkie 
wicz w dziele „O szczęściu” — lu­
dzie pomimo przekonywającej ar­
gumentacji kapłanów i mędrców 
najwięcej oczekują zadowolenia od 
dóbr zewnętrznych, takich 
majątek, stanowisko, władza, 
że są to najbardziej zawodne 
dla szczęścia wcale nikogo 
zniechęca do ich zdobycia.

W heroicznym i pełnym złudzeń 
okresie budowy socjalizmu sądzo­
no, że sama konstrukcja nowego

cechą rodzin 
jest dziedzi- 
Dzieci ludzi

Obie grupy czynników splatają 
się wzajemnie, a zła sytuacja 10- 
dżin wielodzietnych. nieporad­
nych czy osób ułomnych rnozc 
być pogłębiona niedostatkami w 
dziedzinie gospodarczej lub sła­
bością polityki społecznej państwa.

racji Konsumentów” z 1985 r.) do 
przyczyn obiektywnych zaliczce 
należy kształtowanie plac, emery­
tur i rent na poziomic nie pozwa­
lającym na osiągnięcie minimum 
społecznego przez część rodzin lub 
jednostek, trudności w zdobyciu 
niezbędnych artykułów, brak mie­
szkań i zaniedbania remontowe 
starych budynków, niedostatecz­
nie rozbudowaną infrastrukturę 
społeczną (żłobków, przedszkoli, 
domów pomocy społecznej, o- 
biektów kulturalnych, wypoczyn­
kowych. ochrony zdrowia itd.) 
niedociągnięcia w opiece nad in­
walidami (brak miejsc w zakła­
dach pracy chronionej, brak u- 
rządzeń pozwalających inwalidom

ći u u u i u 
du), znaczna liczba dzieci w 10- 
dzinie albo innych osob pozosta­
jących na utrzymaniu, choroba, in­
walidztwo, podeszły wiek, odej 
ście jednego z małżonków, unika- 
nie pracy, alkoholizm, narkoma­
nia itd.

społeczeństwa uniemożliwi raz na 
zawsze istnienie stanu bogactwa 
i stanu nędzy. Wskutek tych te­
oretycznych założeń pojęcia te 
zniknęły z publicystyki i piśmien­
nictwa naukowego. Nikt zresztą 
nie prowadził żadnych badań ani 
nad przyczynami bogacenia się lu­
dzi ani nad czynnikami prowadzą­
cymi do niedostatku. Nie miało 
wielkiego znaczenia, że obie te ka­
tegorie ludzi istniały naprawdę. 
Jedną traktowano jako narośl na 
zdrowym ciele społeczeństwa, nad 
drugą zaś zawieszano kurtynę mil­
czenia. Nieobyczajne było pisać o 
biedzie w państwie socjalistycz­
nym.

Cóż więc nazywamy niedostat­
kiem?

Jest to brak wystarczających 
środków materialnych do tego, że­
by żyć godziwie. To ostatnie sło­
wo wymaga znacznie dłuższych 
wyjaśnień niż powyższa definicja. 
Posłużmy się więc ' sformułowa­
niem figurującym w projekcie mi­
nimum społecznego z 1981 r. Nie­
dostatek to dochody nie zapew­
niające standardu konsumpcji spo­
łecznie niezbędnej. Moglibyśmy 
mnożyć określenia i wszystkie 
byłyby niepełne, niejasne, dalekie 
od doskonałości. Poprzestańmy 
więc na tym. co powiedziano.

Nie o definicje tu bowiem cho­
dzi, lecz o. zupełnie praktyczne 
rozpoznanie, na czym polega nie­
dostatek i kogo zaliczyć do iudzi 
żyjących w biedzie. Borykał się 
z oceną materialnej sytuacji ro­
dzin prof. Andrzej Tymowski pu­
blikując swoje rozważania w to­
mie pt. „Polityka społeczna” wy­
danym w 1973 r. Do dzisiaj sfor­
mułowanie pojęcia niedostatku na­
stręcza wiele kłopotów. Podsta­
wowym kryterium są. dochody bę­
dące w jakimś stosunku do mi­
nimum socjalnego. Ale jest to 
miernik zawodny. Może bowiem 
być rodzina mająca niezłe docho­
dy. ale żyjąca w trudnych warun­
kach mieszkaniowych i niezdolna 
do zaspokojenia niezbędnych w 
tym względzie potrzeb. Może być 
■też rodzina o dochodach powyżej 
owego minimum, ale mająca tru­
dności w dostępie do lekarzy, pla­
cówek kulturalnych itd.

Równie przepastnym tematem 
jest badanie przyczyn niedostat­
ku. Ogólnie mówiąc wszystkie 
czynniki oddziaływające na pow­
stawanie niedostatku w Polsce 
można podzielić na dwie grupy 
Do pierwszej należą warunki spo­
łeczno-ekonomiczne i polityka re­
alizowana przez państwo (są to 
czynniki obiektywne, niezależne od 

■rodzin). Do drugiej — właściwo­
ści cechujące rodziny, właściwoś­
ci zarówno biologiczne, jak inte­
lektualne i społeczne. Wedle Boh­
dana Piaseckiego i Kazimierza Po- 
doskiego z Uniwersytetu Gdań­
skiego, autorów artykułu o czyn­
nikach kształtujących sferę niedo-
•SOTI TiTTI—III MIII..........<111
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na sweoodne poruszariie się), bra­
ki w organizacji lecznictwa (nie­
wielka ilość miejsc w zakładach 
odwykowych dla alkoholików i 
narkomanów, skromny rozmiar 
lecznictwa geriatrycznego, braki 
w organizacji pomocy dla dzieci 
i mlodz:eży itd.), brak dostatecz­
nego rozpoznania potrzeb wśród 
ludzi oczekujących pomocy, nie­
właściwe działania lub brak pra­
cowników służb socjalnych, roz­
proszenie świadczeń społecznych 
itd.

Przedstawione wyżej przyczyny 
są obiektywnymi dlatego, że ro­
dzina nie ma na' ich powstanie 
wpływu i w niewielkim zakresie 
może neutralizować ich oddzia­
ływanie. Niemożliwe jest zdobyć 
szybko mieszkanie, skoro w ko­
lejce oez kuje rzesza ludzi. Trud­
ne jest też utrzymanie standardu 
życiowego w sytuacji rosnących 
cen i niewspółmiernie niższego 
wzrostu dochodów realnych.

Inny charakter mają przyczyny 
subiektywne niedostatku, choć i 
tu nic wszystko zależy od dobrej 
woli, rozumu, energii czy praco­
witości ludzi.

Do tych czynników należy nis­
ki poziom wykształcenia zawodo­
wo czynnych osób w rodzinie (ma 
to nie tylko wpływ na zarobki w 
miejscu pracy, ale i na spryt 

nisko wykształconych zazwyczaj 
stronią od nauki, przejmują po 
rodzicach życiową nieporadność, 
płodzą też dużą liczbę potomków. 
Znany jest negatywny wpływ pi­
jaków czy kryminalistów na po­
stępowanie potomstwa.

Prof. Mikołaj Kozakiewicz na 
jednym z seminariów poruszył 
niegdyś wielce drażliwą i przemil­
czaną zazwyczaj sprawę nadzwy­
czajnej płodności rodzin należących 
do sfery ubóstwa, a po części 
także do kręgu pijacko-przcstęp- 
czego. Ta płodność dwu- lub trzy­
krotnie przekracza zdolności pro­
kreacyjne rodzin zamożniejszych, 
światlejszych i żyjących w więk­
szej zgodzie z kanonami moral­
ności. Rodziny na dość prymity­
wnym poziomie rozwoju umysło­
wego i obyczajowego nie potrafią 

zazwyczaj wykształcić pozytywnych 
cech w dzieciach, nie mogą zape­
wnić im dogodnych warunków 
materialnych ani wpoić zamiłowań 
kulturalnych.

Niewiele pożytku da konkluzja, 
żę owa płodność nie jest korzyst­
na społecznie, gdyż w ślad za 
tym nie mogą przecież iść zakazy 
rodzenia dzieci. Jedynym działa-' 
niem jest obejmowanie owych 
rodzin troskliwszą opieką, dopo­
maganie im w wyrwaniu się z 

^wićdzi^yTrućjTiiCj zrobić. Całko- 
wita likwidacja niedostatku, wy­
pływającego z przyczyn subiek­
tywnych jest absolutnie niemoż­
liwa. Zawsze będą istnieć ludzie 
upośledzeni genetycznie, niedosto­
sowani, chorzy, ,podatni na poku­
sy.

Oprócz rodzin wielodzietnych 
do strefy niedostatku należą bar­
dzo często emeryci i renciści. 
Podstawową przyczyną ich złego 
położenia jest wysokość świad­
czeń. nie pozwalających na za­
spokojenie podstawowych po­
trzeb. Istnieje jeszcze wiele in­
nych powodów kiepskiej sytuacji 
życiowej ludzi starszych. Należą 
do nich kłopoty z załatwianiem 
różnorodnych spraw, wynikające 
z niepełnej sprawności owrch lu­
dzi. Niestety, nikła bywa też po­
moc ze strony instytucji społecz­
nych (na przykład liczba sióstr 
PCK jest zastraszająco mała w 
stosunku do potrzeb osób wyma­
gających pomocy), a życzliwa 
dłoń wyciągnięta przez ludzi 
zdrowych w kierunku swoich 
bliźnich jest rzadkim zjawiskiem. 
Wielu ludzi starszych czeka 
bezskutecznie na miejsce w do­
mu pomocy społecznej, nic ma 
możliwości skorzystać z ośrod­
ków dziennego pobytu, bo takich 
jest jak na lekarstwo. Zupełnie 
tragiczne jest położenie ludzi sta­
rych ira wsi. gdzie szansa niesie­
nia zinstytucjonalizowane) pomo­
cy jest nikła, a znieczulica zadzi­
wiająco częsta, jak na małe spo­
łeczności.

Zbyt mało rozpoznane są ob­
szary ubóstwa na wsi. Byłoby 
naiwnością zaliczać do kręgu o- 
sób żyjących w biedzie wyłącznie 
starych i schorowanych rolników, 
którymi nie opiekuje się rodzina. 
Sporo jest bowiem na wsi rodzin 
ledwie więżących koniec z koń­
cem. Powody są różne — zbyt 
małe gospodarstwa daiące niskie 
dochody. wielodzietność rodzin, 
niskie-. wykształcenie pozbawiają­
ce pomysłowości i utrudniające 
zastosowanie nowoczesnych i wy­
dajnych metod orodukrą rolnej, 
pii3<-stwo iM •

Znalezieniu .-.ę w biedzie 
sprzyja choroba czy inwalidz­
two utrudniające zarobkowani.

Nierzadko w sporych tarapa­
tach życiowych znajdują się mat­
ki samotnic wychowujące dzieci. 
Cóż tu zresztą mówić o tej ka­
tegorii osób, skoro trudności ma­
terialne przeżywią wiele młodych 
małżeństw, niezdolnych bez po­
moc.’, rodziny do’ zaspokojenia 
najbardziej podstawowych po­
trzeb. Ta pomoc jest udzielana z 
wielkim wysiłkiem, przyczyniając 
się z kolei do znacznego obniże­
nia standardu życia już niemło­
dych rodziców. Wystarczy sobie 
wyobrazić, ile trzeba dziś zapła­
cić za wynajęte mieszkanie, za 
lokal spółdzielczy, za meble i in­
ne przedmioty gospodarstwa do­
mowego niezbędne iudz:om za­
kładającym rodzinę.

Czynników wpływających na 
występowanie ubóstwa i powodu­
jących rozmaite tarapaty życio­
we jest wiele. Wywołują one róż­
ne skutki społeczne, są zmienne 
w czasie. Utrudnia to wszelkie 
analizy, a zwłaszcza uchwycenie 
ogólniejszych zjawisk i tendencji. 
Na dobrą sprawę każda rodzina 
jest inna, i obraz jej położenia 
życiowego powinien być osobno 
uchwycony. Takich możliwości w 
praktyce nie ma. gdyż wymagało­
by to całej armii pracowników 
socjalnych, penetrujących osiedla 
miejskie i wsie, a także działa­
jących w zakładach pracy. Możli­
wa jest więc, jedynie powierz­
chowna orientacja w zakresie 
rozprzestrzeniania ,jię niedostatku, 
jego 'licznych odmian i przyczyn 
występowania. Konieczne są też 
rozleglejsze badania, które prze­
cież powinny być niezbędne po 
to, by móc ustalić skuteczne spo­
soby zmniejszenia zasięgu ubó­
stwa w naszym kraju.

2 Agnieszka 
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Cóż to jest przedsiębiorczość? 
Według „Słownika języka polskie-: 
go”, wydanego przez PWN, przed­
siębiorczość to zdolność do tego,, 
żeby być przedsiębiorczym, mieć 
ducha inicjatywy. Przedsiębior­
czość to obrotność, rzutkośe; zara­
dność. Człowiek przedsiębiorczy 
jest skory do podejmowania róż­
nych spraw, zwłaszcza w dziedzi­
nie przemysłu i handlu. Jest po-' 
myślowy i zaradny. „Mała ency­
klopedia prakseologii i teorii or­
ganizacji’, zredagowana przez Ta­
deusza Pszczołowskiego, tak cha­
rakteryzuje tę cechę: Przedsiębior­
czy człowiek to taki osobnik, któ­
ry stawia sobie i innym cele lub 
zadania z własnej inicjatywy i 
troszczy się o sprawną, a przede 
wszystkim skuteczną ich realiza­
cję.

Celowo wyjaśniłem tak obszer-. 
nic, co znaczy przedsiębiorczość, 
aby nic było co do tego wątpli-, 
wości. Chcę bowiem postawić 
miażdżącą w swojej wymowie te­
zę, że jest to cecha, która prawic, 
kompletnie zanikła u-’ludzi zaj­
mujących się zarządzaniem przed­
siębiorstwami przemysłowymi, han­
dlowymi i usługowymi. Występuje 
prawie wyłącznic w prywatnej 
działalności zarobkowej oraz w 
życiu prywatnym, czego mamy aż 
nadto liczne dowody.

Weźmy taki przykład. Jakieś 
przedsiębiorstwo popada w tara-

fea pieśń fptewoe ?
STANISŁAW JABŁOŃSKI

dzić, aby znaleźć sobie inne • zaję­
cia. Szefowie -firmy zamieniają się 
w pielgrzymów poszukujących w 
różnych gabinetach pomocy Tym­
czasem przedsiębiorczość me pole­
ga na apelowaniu do uczuć urzę­
dników. lecz na aktywnym i nie­
konwencjonalnym szukaniu roz­
wiązań. Jeśli nie ma surowca, 
produkujemy co innego i z lego,, 
co jest na rynku. Jeśli to zawie­
dzie, wynajmijmy swoje moce pro­
dukcyjne temu, kto za to dobrze 
zapłaci. A jeśli i to jest niemo­
żliwe. wywalmy maszyny do szo­
py i zajmijmy się produkcja pie­
czarek lub hodowlą jedwabników.

Oczywiście, przykład jest ab­
strakcyjny i humorystyczny, życic 
jednak dostarcza setek dowodów, 
że wiele firm nie wykorzystuje 
swojego potencjału właśnie wsku­
tek zaniku przedsiębiorczości. 
Chlubny wyjątek stanowi tu sła­
wetny „Igloopoł”, który .zajmuje 
się różnymi dziedzinami działal­
ności gospodarczej, produkując 
szwarc, mydło i powidło. Ta roz­
maitość i elastyczność przynosi • 
doskonale rezultaty, zabezpiecza­
jąc poza tym firmę przed rozmai-' 
tymi kłopotami.

Zapewne dobre rady mają swo­
je granice i trudno -przestawić się 
fabryce obrabiarek na wyrób kor­
niszonów w słojach. W tak krań­
cowych jednak przypadkach ja­
kimś wyjściem jest bankructwo, 
które z punktu widzenia załogi 
jest klęską, ale leży w interesie 

z ryzykiem i ustępować miejsca' 
bardziej pomysłowym i zaradnym.

Tuż przed napisaniem tego fe­
lietonu usłyszałem przez radio 
człowieka, który ujawnił pomysł, 
jak tanim kosztem odzyskać spo­
re ilości srebra. Codziennie w 
rozmaitych laboratoriach fotogra­
ficznych i pracowniach rentgeno- 
wskich wylewa się do kanalizacji 
tysiące litrów płynu, zawierające­
go związki srebra. Ginie bezpo­
wrotnie surowiec, który może być 
przechwycony i ponownie spożyt­
kowany.

W kraju, gdzie przedsiębiorczość 
jest ceniona, taki pomysł powi­
nien błyskawicznie zamienić się w 
odpowiednią technologię. Następ­
nie jakiś posiadacz kapitału zain­
westowałby w cały interes i zbił 
na tym forsę. Poza tym zaoszczę­
dzono by surowiec i uchroniono 
nieco nieszczęsne środowisko przed 
chlustaniem weń truciznami. Po­
dejrzewam, że pomysł zaginie w 
eterze.

Niesamodzielność przedsiębiorstw’ 
i branie ich pod kuratelę. mini-, 
sterstw i innych- nadzorców wy­
klucza jakąkolwiek przedsiębior­
czość. Dyrektorzy, których życie 
zawodowe obraca się w kręgu u- 
rzędników, kontrolerów i polity­
ków, całym swoim jestestwem są 
ustawieni ku słońcu władzy. Sto­
sunek zaś do władzy można mieć 
dwojaki: podległy lub buntowni­
czy. W razie buntu przestaje się 
być dyrektorem. W takich ukła­
dach nie ma miejsca ną przedsię- 

mnie

wymiany. Poza obszarami gospo­
darki można jedynie być zręcznym 
petentem lub posłusznym wyko­
nawcą poleceń.

Czy na tej podstawie uważam 
się za człowieka przedsiębiorcze­
go? Nie, raczej za rozwścieczone­
go. Przedsiębiorczy powinni być 
ci, którzy funkcjonują w gospo­
darce. To ich powinność. My zaś 
będziemy czerpać z tego korzyści 
i opiewać ich dokonania. Na raeie

Przedsiębiorczość jest nawet 
dość podejrzana. Przykładem mo­
że być tu historia firmy polonij­
nej „Interfragrances”, której wła­
ściciel posiedział w areszcie za 
rzekomą spekulację. Zamówił bo­
wiem w krakowskiej firmie ko­
smetycznej, cierpiącej na brak ro­
boty, produkty, które następnie 
sprzedał. Wszyscy na tym zarobi­
li, zyskał także skarb państwa w 
postaci podatku. Nie podobało się 
to jedynie kontrolerom.

Na koniec nieskromnie opowiem 
o zdarzeniu, którego' byłem spraw­
cą. Zepsuła mi się w mieszkaniu 
spłuczka. Indagowani w tej spra­
wie fachowcy z administracji o- 
rzekli, że zainstalować nowego u- 
rządzenia nie mogą, gdyż w ma­
gazynie są zupełne pustki, a spłu­
czek nie widzieli od lat. Wybra­
łem się więc szukać ich po skle­
pach. Bezskutecznie. Zadzwoniłem 
więc do hurtownika. A ten odpo­
wiedział prosto z mostu: „Mam 
cztery wagony spłuczek i jeśli ad­
ministracja złoży u mnie zamó­
wienie, to natychmiast dam jej 
pewną ilość”. Okazało się, że ad­
ministracja dlatego nie miała spłu- 
czek.bow ogóle się o nie nie sta­
rała. Poprosiłem więc urzędników, 
by pokwapili się do hurtownika 
po spłuczki. Dostali je, 
spadł kłopot z głowy.

AKIYKLI. ÓOSLAŁ vAri»Asi £ INSPIRACJI I NA P(’DSIA- 
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Kom intencje i zakres działania 
rady pracowniczej stanowią roz­
legły temat, nad którym dłużej 
się zatrzymamy Podstawy praw­
nej dostarczają tu dwie ustawy — 
« samorządzie i przedsiębiorstwie 
— oraz stosowne akty wykonaw­
cze.

Jak już o tym pisaliśmy, zakres 
dziaiania rady pracowniczej obej­
muje kompetencje stanowiące, 
kontrolne, opiniodawcze oraz ini- 
c j aty wno-w niosko we N a j ważniej­
sze z nich to — oczywiście — 
kompetencje decyzyjne. W tej 
mierze przepisy zawierają katalog 
spraw, którymi raaa pracownicza 
ma prawo i obowiązek się zajmo­
wać

Należą do nich: uchwalanie i 
zmiana planu rocznego, przyjmo­
wanie sprawozdania rocznego oraz 
zatwierdzanie bilansu, wyrażanie 
zgody na zawarcie umowy o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa wspólnego 
lub mieszanego, na utrzymanie 
przystąpienie do zrzeszenia 'lub 
wystąpienie z niego, wybieranie 
przedstawiciela do rady zrzesze­
nia. podejmowanie uchwał w spra­
wie łączenia i podziału przedsię­
biorstw. w sprawie zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego i so­
cjalnego. zmiany kierunku działal­
ności orzedsiębiorstwa. podziału 
na fundusze dochodu pozostające­
go w dyspozycji przedsiębiorstwa, 
wyrażanie zgody na sprzedaż zbę­
dnych maszyn i urządzeń, decy­
dowanie o przystąpieniu przedsię­
biorstwa do organizacji społecz­

nych, podejmowanie uchwał w 
sprawie klubów techniki i racjo­
nalizacji, uchwalanie na wniosek 
dyrektora regulaminu pracy przed­
siębiorstwa. uchwalanie regulami­
nu posiedzeń rady pracowniczej, 
podejmowanie uchwał o przepro­
wadzeniu referendum podejmowa­
nie uchwal w sprawach powołania 
i odwołania dyrektora oraz innych 
osób wykonujących kierownicze/ 
funkcje w przedsiębiorstwie, if- 
dział w komisji konkursowej wy­
łaniającej kandydatów na stano­
wisko dyrektora przedsiębiorstwa, 
wyrażanie sprzeciwu w stosunku 
do decyzji organu założycielskiego 
w sprawie zawieszenia w czynno­
ściach dyrektora przedsiębiorstwa, 
wyrażanie sprzeciwu w stosunku 
do decyzji podjętych wobec przed­
siębiorstwa przez organ sprawu­
jący nad nim nadzór, występowa­
nie do sądu o rozstrzyganie spo­
rów na tle decyzji organu założy­
cielskiego i nadzorczego, występo­
wanie do sądu o rozstrzyganie 
soorów z dyrektorem przedsiębior­
stwa. rozstrzyganie sporów spowo­
dowanych wstrzymaniem wykona­
nia uchwał samorządowych przez 
kierownika zakładu, uchwalanie 
programu uzdrowienia gospodarki 
przedsiębiorstwa zagrożonego upa­
dłością, składanie odwołań i udział 
w postępowaniu odwoławczym od 
decyzji zawieszającej działalność 
organu samorządu pracowniczego.

Tak kompletne wyliczenie po­
szczególnych spraw, w których ra-. . 
da pracownicza ma glos decydu­
jący lub przynajmniej wiele do 

powiedzenia nie jest bezpodstaw­
ne. Teoretycy bowiem nie są zgo­
dni w tym, czy wszystkie z owych 
spraw należą do kompetencji de­
cyzyjnych rady pracowniczej. Na 
przykład wyrażanie zgody na coś 
nie jest tożsame z decyzją. Udział 
w komisji konkursowej wyłania­
jącej kandydatów na dyrektora 
także nie ma charakteru władcze­
go. To samo można powiedzieć o 
wyrażaniu sprzeciwu w stosunku 
do decyzji organu założycielskie­
go. występowanie do sądu o roz­
strzygnięcie sporu, składanie od­
wołań od decyzji zawieszających 
działalność organów samorządu 
pracowniczego. W owych sprawach 
rada pracownicza jest organem 
inicjującym. podjęcie decyzji przez 
inne organa lub akceptującym 
projekty takich decyzji. W komi­
sji konkursowej, wyłaniającej kan­
dydatów na dyrektora, zasiadają 
jedynie przedstawiciele rady, nie 
zaś wszyscy jej członkowie Nic 
można więc mówić o kompeten­
cjach stanowiących rady.

W przeciwieństwie do szczegó­
łowego zestawienia listy spraw, 
o których decyduje rada praco-, 
wnicza, jej kompetencje kontrol- 
no-nad/orcze nie są sprecyzowane. 
Przepis mówi, ze rada pracowni­
cza ma prawo do kontroli cało­
kształtu działalności przedsiębior­
stwa. A więc można powiedzieć 
nieco dosadnie i rubasznie że 
członkowie rady pracowniczej mo­
gą wtykać nos wszędzie tam, gdzie 
uznają to za stosowne Najczęściej 
jednak działania kontrolne obej- 

i organizacji
________________________ i

mu ją racjonalną gospodarkę mie­
niem przedsiębiorstwa, badanie i 
ocenę wykonania zadań planowych 
oraz realizacji zawartych umów i 
porozumień, analizę i ocenę okre­
sowych oraz doraźnych sprawo­
zdań dyrektora przedsiębiorstwa, 
kontrolę wykonania uchwal rady 
pracowniczej, właściwe wykorzy­
stanie zasobów pracy, prawidło­
wości gospodarki materiałowej i 
finansowej, ochronę środowiska, 
przestrzeganie norm pracy i dy­
scypliny pracy oraz plac, wstrzy­
mywanie wykonania decyzji dy­
rektora przedsiębiorstwa narusza­
jących uprawnienia samorządu lub 
niezgodnych z przepisami

Podobnie jest sformułowany 
przepis odnoszący się do upraw­
nień opiniodawczych. Z tym, że 
niektóre sprawy wymagają obo­
wiązkowo zasięgnięcia opinii rady 
pracowniczej. Odnosi się to do 
zmiany aktu o utworzeniu i likwi­
dacji przedsiębiorstwa, zawieraniu 
orzez przedsiębiorstwo porozumień 
i umów długoterminowych z in­
nymi organizacjami gospodarczy­
mi, wniosków o nadanie orderów 
i odznaczeń państwowych, decyzji 
dyrektora o przydziale mieszkań, 
projektu połączeń i podziału przed­
siębiorstwa.

Zupełnie wolne pole pozostawia 
prawo radzie pracowniczej w for­
mułowaniu inicjatyw i wniosków. 
Byle mieściły się one w zakresie 
spraw dotyczących funkcjonowa­
nia przedsiębiorstwa.

. (stan)



JAN KUKASZ

Cudowny jest wschód słońca 
nad .Morzem Śródziemnym. A mo­
gę go podziwiać w całej okaza­
łości, jako że balkon w moim po­
koju hotelowym wychodzi właśnie 
na morze. Bajecznie wyglądają 
domy i domki o białej elewacji i 
czerwonych dachach, schowane 

Ain-Kcchera, gdzie mieszka ponad 
setka ludzi z zagłębia miedziowe­
go i gdzie mieści się siedziba kie­
rownictwa wielkiej budowy 
KGHM-ZBK w Algierii. Po godzi-' 
nie jazdy, bo tyle trzeba na po­
konanie ponad 60-kilometrowej 
odległości między obu miejscowo­

Baza BV-3. W tych campach mieszkają górnicy z LGOM.

wac zbocze u wlotu tunelu oo w 
czasie deszczów skala płynęła Nie. 
łatwiej było przy przebijaniu na­
stępnych metrów. Belgijscy geo­
logowie źle rozpoznali złoże, za­
miast skały litej mieliśmy cały 
czas zwietrzały granit. Trzeba więc 
było zmieniać zarówno projekt o- 
budowy, jak i metodę prowadze­
nia robót. Najgorzej było zimą, 
gdy padają tutaj intensywne de­
szcze. Na głowę ludziom lała się 
woda.

Ale to wszystko mamy już za 
sobą. Tunel T-5 o długości 417, 
szerokości 5,40 i wysokości 8 me­
trów został zrobiony.

Polscy górnicy swoją robotę za- 
• kończyli, teraz wykonawcy fran­
cuscy przystąpią do zakładania to­
rów i sygnalizacji

Usiadłbym sobie w tym tunelu 
na dłużej. Jest chłodno i wietrz­
nie, bo na zewnątrz człowiek czu­
je s4ę jak jajko na patelni

Ale przed nami jazda do tune­
lu T-4. Chyba najdłuższego bo 
liczącego 2669 metrów i 12 cen­
tymetrów. Drążono go z dwóch 
stron. Od strony wschodniej bry­
gady górnicze Ryszarda Orłow-

Spotykam w tunelu pracujących 
na 1 zmianie górników: Józefa O- 
strowskiego — brygadzistę, Zyg­
munta Koniecznego, Bronisława 
Masalskiego, Leszka Guzika, Sta­
nisława Błachuta, Jerzego Kuchar­
czyka. Stoją na wysokiej platfor­
mie i coś w górnej części tunelu 
robią.

Dopiero po chwili mogę rozma­
wiać z brygadzistą: Dziś — mó­
wi — przesuwamy przeciągi, przy­
gotowując się do wymiany obudo­
wy. Jesteśmy na 8 przęśle To do­
piero początek. Pracuje się dobrze, 
no i w robocie zapomina się, że 
człowiek jest tak daleko od kra­
ju. rodziny Jestem dopiero 5 mie­
siąc’. ale liczę już dni, kiedy poja- 
dę na urlop, kt/-’y mi się należy 
co pół -oku. Chodzą za mną do­
mowe obiady, bo tu jedzenie nie 
takie jak w Polsce, choć nasi ku­
charze dwoją się i troją, ale su­
rowce są inne. Jak już jest przed­
stawiciel gazety u nas, to proszę 
pozdrowić nasze rodziny.

Dochodzi też Z Konieczny, któ­
ry jest na kontrakcie w Algierii 
ód lipca 1984 r., a w październi­
ku br zjeżdża do kraju. — Czuję 
się bardzo dobrze — stwierdza. — 
Najbardziej odczuwa się gorące 
lato, ale i do tego można się przy­
zwyczaić. Najlepiej wtedy jest na 
przodku, widzi pan. jak w tunelu 
fajnie...

Świetni fachowcy

Ja sobie gwarzę z górnikami, a 
moja grupa dalek® w przodzie. 
Ale mam kompana, bo w tyle zo­
stał Antoni Dembiński — polski 
inżynier, który od kilkunastu lat 
mieszka we Francji oraz pracuje 
w firmie Bouygues i z jej ramie­
nia nadzoruje budowę tuneli. Mo­
żemy więc sobie porozmawiać te- 
te-a-tete o pracy naszych górni­
ków.

wśród zielonych kęp roślinności 
pokrywającej wzgórza schodzące, 
do błękitnego morza, gdy wcze­
snym rankiem kładzie się nad nim 
jasnobrązów.a poświata wynurza­
jącego się słońca. Tylko stać i 
podziwiać. Ależ natura obdarzyła 
ten kontynent pięknymi widoka­
mi. Jednak my nie przyjechali­
śmy tutaj, aby rozkoszować się u- 
rokami afrykańskiego krajobrazu. 
Dziś czeka nas ciężki dzień — 
rozpoczyna się objazd tuneli drą­
żonych orzeź górników z LGOM. 
A tu żar leje się z rozgrzanego 
słońcem nieba, choć to dopiero go­
dzina siódma. W 'hotelowej restau­
racji spożywamy' tradycyjne fran­
cuskie śniadanko i szef wielkiej 
budowy zabiera nas w drogę. Nam 
'pan ambasador, Stanisław Pićhla, 
"niezwykle j sympatyczny i : bezpo- ' 
średni człowiek, pozwala jechać

ściami, dobijamy do celu. Z głów­
nej szosy ostry skręt w lewo i 
wyjeżdżamy w polną drogę pro­
wadzącą do -bazy ulokowanej u 
podnóża gór porośniętych drze­
wami, ale widoczną już z daleka

Z zewnątrz campy, w których 
mieszkają górnicy- prezentują się 
okazale. Rzuca się w oczy wysoki 
standard tych domków, gdy wcho­
dzimy do wewnątrz, aby pobrać 
robocze ubrania, bó inaczej do 
drążonych tuneli nie ma się co 
wybierać... nawet na wycieczkę.

OD T-5 DO T-? .

Dzisiejszą marszrutę zaczynamy 
od tunelu T-5. a więc pierwszego 
z drążonych przez Polaków Tu 
zdawali egzamin ze swych umie­
jętności nasi górnicy i wypadł on 
bardzo dobrze, bo dopiero wów­

Na zbicie tunelu T-4 przybyli od lewej: p. Kenalit, p. Le Gałlic, 
p. Vervich, p. Ulbrych i p. Barral.

,.na letniaka", - ale- sam wraz z to­
warzyszącym mu konsulem gene­
ralnym ambasady PRL w Algierii 
Wincentym Sienkiewiczem wybie­
ra się na spotkanie z budowni­
czymi tuneli w pełnej gałi, bo — 
■jak żąrtobliw-ie całą rzecz wyja­
śni; - dyplomaci, lubią, się stroić... 

■ Jedziemy dwoma mikrobusami 
Peugeot do głównej bazy BY-3 w 

czas - francuska - li.ma Juu«e«..es, 
generalny wykonawca linii kolejo­
wej Jijęl — Kamadanc — Djamcl, 
nabrała do polskiego podwykona­
wcy przekonania. Wcześniej tune­
le te mieli robić Włosi, ale nie 
bar.dzo się spisali i Francuzi. roz­
glądnęli się za kimś solidniejszym.

— Tunel T-5 — mówi A. Ul- 
brych — zaczęliśmy drążyć w 
'czerwcu 1984 r. -Nie szło -łatwo,

skiego, ktofego

bardzo wie-

gdy zepsuje się maszyna. tylko 
stary

Bolesław Kluza wraz ze swoimi górnikami, którzy drą- 
T-4 ód strony zachodniej.

Kierownik 
żyli chsdhrk

— Bouygues — mówi p. Dem­
biński — powstał przed 20 laty i 
jest do dziś wielkim konsorcjum 
budowlanym. W skupionych w 
nich przedsiębiorstwach pracuje 
ponad 20 tysięcy -ludzi, a ich rocz­
ny przerób wynosi około 25 mi­
liardów franków. Prowadzimy 
budownictwo przemysłowe w róż­
nych krajach świata. Dotychczas 
ani z „Kopexem”, ani z Kombi­
natem Górniczo-Hutniczym Miedzi 
w Lubinie nie mieliśmy kontak­
tów. Spotkaliśmy się dopiero na 
budowie algierskich tuneli i wi­
dzimy, iż jesteście solidnym par­
tnerem. Macie doskonały dozór i 
robotników. Trzeba wysoko oce­
nić polską fachowość, pomysłowość 
i pracowitość. Nie mamy więk­
szych problemów, we wszystkich 
spornych i kłopotliwych sprawach 
umiemy się dogadać. Nie mamy 
zastrzeżeń co do jakości realizo­
wanych przez was prac. Potrafi­
cie osiągać bardzo dobre postępy, 
jeśli macie materiały, sprzęt, u- 
rządzenia, a to zapewnia moja fir­
ma. Muszę się też podzielić i in­
nego rodzaju spostrzeżeniami, do­
tyczącymi pewnych nawyków wa­
szych górników. Zastanawia mnie, 
*̂j acze^° n*e wezmą nowej części, 

„główkują”, jak naprawić 
element, niepotrzebnie tracąc na

puzmej zastąpił 
mgr inż. Bronisław Czerniak, mia­
ły do pokonania 969 metrów. Od 
strony zachodniej chodnik „pędzi­
li” ludzie kierownika mgra inż. 
Boicsława Kluzy. A im przypa­
dłe w udziale wykonać aż 1700 
metrów. Szef budowy za żadne 
skarby nie chciał nam zdradzić 
tajemnicy, który zespół wydrą­
żył jeszcze owe 12 centymetrów, 
co się działo 12 sierpnia 1986 r. 
ale za to opowiedział nam o tym, 

Tego właśnie dnia o godz 17.30 
nastąpiło zbicie. Aby obejrzeć tę 
operację z bliska, przyjechali spe­
cjalnie p. Kcnaht — z-ca- dyrekto­
ra SNTF, p. Le Galłic — dyrektor 
budowy Ferjijel Bouygues, p. Yer- 
vich — dyrektor Transurb-Consu- 
elt Belgiąue, bo ni 
rzyli, iż dwie nitki tunelu się zej­
dą. A gdy po ostatnim strzale i po 
opadnięciu kurzu widać było, iż 
zejście jest idealne, złożyli gratula­
cje i górnikom, i kierownictwu 
budowy.

Wielomiesięczny trud polskich 
górników został uwieńczony suk­
cesem, ale roboty jeszcze trochę 
jest. ‘

— Do 27 listopada br. — mówi 
B. Czerniak — powinniśmy zakoń­
czyć wszystkie prace. Na odcin­
ku 70 metrów musimy przebudo- 

Przowidziana przez



młodzieży. Pr,przebity na wylot. Od lewej:

WIESŁAW PIOTRKOWSKI

dęty’

niż

Jes-tesm; 
Przewodu

Jo-it
S. Pichla, A. Uibrych. autor re- 

Zdjęcia autora

istotne w 
papież równie: 
żu i powiet-zi;

o u.30. W hotelu ,,Su- 
vVałor zychu sala res-

czą się. Ale Bouygues penetruje 
rynki światowe za nowymi zlece­
niami i gdyby gdzieś znalazły się 
do wykonania lego rodzaju tune­
le. będziemy wiedzieli gdzie szu­
kać wykonawcy. Słyszałem, że lu­
biński kombinat miedzi wychodzi 
w świat, ze swoimi usługami.. To 
bardzo . dobrze, ho. dysponujecie 
duża wiedzą j .unnejętnościami te­
chnicznymi. ale musseie doskona­
lić sztukę g.y ekonomicznej z za­
granicznymi kontrahentami bo 
między nimi walka o każdego do­

będzie uup.cro o 6.JO. w Zakłado­
wym Demu Kultury w Lubinie 

po- 
bu- 
StO.-

To światło oznacza. że tunel T-4 
konsul W. Sienkiewicz, ambasador 
portaźu i St. Szczepaniak.

Wyłączam magnetofon 
do hali sportowej. Pc

było złe rozpoznanie geologiczne. I 
Z łupkiem jakoś poradziliśmy so­
bie. ale teraz pojawił się spękany 
granit i glina. Dotychczasowe, pro­
jekty wzięły w łeb. przygotowano 
•1 nowe koncepcje drążenia tego 
tunelu, ale nie ma jeszcze decy­
zji, która wersja przejdzie. A czas 
leci... :

Dziś więc górnicy — Władysław | 
Semonowicz, Alojzy Kjśnikpwski i 
Józef Szpila, Walenty Ciesielski, 
A ndrzej Krupski i Eugeniusz Ma­
rzec, który jest 1 sekretarzem OOP <

palni „Lubin” 
zachwycony — 

dotychczas oprowauzal po kopal­
ni tylko oficjalne delegacie — lu­
dzi. i którymi mógł rozmawiąć 
tylko o miedzi Ciągle odpowiadał 
na . ich pytań.a. Dziś wreszcie i 
on będzie mógł pytać 

^dźąjącei na poziom 640 metrów 
w. głąb ziemi, ginie dźwięk górni­
czego pozdrowienia — „szczęść 
Boże!’’ Długim; podziemnymi ko­
rytarzami przechodzimy do przod-

tem do domu kultury. Kawa, &w»- 
mowa w towarzystwie Krystyny, 
która odbywa podróż z Kolar­
skim. Od czterech miesięcy pra­
cuje w Monarze, a przed chwilą 
dowiedziała się, że jest szefową 
propagandy w Monar ze. Jest 
nieco zdziwiona tą nagłą nomina­
cją, ale jej nie komentuje. Z u- 
wagą przysłuchuje- się rozmowie.

— Jest we mnie ogromna po­
trzeba ratowania świata, ponie­
waż wydaje rni się, że świat zmie­
rza w kierunku ogromnej pu.-.lki 
moralnej. Zostało zagubione 
wszystko to, co jest najbardziej 

Przed wczoraj

aa je ttawę i Kilka słodkich 
lek. Do lego dorzuca leszcze 
listów oo młodz.eży lubińskich 
szkół. Czyta ie oopijając kawę. 
Kierownik Patrzę k spogląda na

lara jest bezpardonowa, a jeden 
drugiego chce przechytrzyć..

LICZY SIĘ DOAL DNOSC

W miejscu. gdzie przed kilku 
tygodniami nastąpiło połączenie 
tunelu T-4- zastaję przy czyszcze­
niu obudowy kilku górników: Eu­
geniusza Górę, Juliana Kys ko. 
Zbigniewa Wid/ińskicgó. a także 
ich brygadzistę Józefa Gałka.

— Przygotowujemy się — wy­
jaśniają — do betonowania tune­
lu od zbicia w kierunku zacho­
dnim.

Nic opodal zaś micrmcy inż. 
Wiesław Kosidor i Algierczyk mie­
rzą konwergencję. . Takie pomiary 
robi się codziennie, aby stwier­
dzić, czy nie zaciska tuneli

Kierownik odcinka zachodniego 
Józef Pękała chodzi i sprawdza 
nie tylko poslęo prac, ale i ich ja­
kość. V/ tunelu kolejowym nie 
może być żadnej fuszerki, wszy­
stko należy wykonać dokładnie 
Przed beton v /aniem ściany mu­
szą być idealnie oczyszczone z 
błota, kurzu...

Za sterami potężnego „Jumbo” 
— maszyny wiercącej, siedzi Ed­
ward Podgrodny, który już włą­
cza urządzenie i wierci wnękę u- 
cieczkową.

Idąc w kierunku wylotu tunelu 
T-4, J. Pękala opowiada mi o bla­
skach i cieniach życia daleko od 
ojczystego kraju, rodzinnego do­
mu. Niby stanowimy jakąś zam­
kniętą enklawę, a jednak i my 
odczuwamy algierskie zwyczaje 
warunki i to na każdym niemal 
kroku. No niech pan weźmie pod 
uwagę chociaż wyżywienie. Owo­
ców najeść się można w bród, ale 
brakuje mi wieprzowiny, a nawet 
takiego przypalonego sehabika 
kapustą. A • wołowina i kuro a- 
ki na okrągło. Ale proszę sobie 
wyobrazić, że no roku nie schu­
dłem ani o gram i ciągle mam 
brzuszek. Zęby mój bungalow 
przypominał choć trochę Polskę, 
posadziłem w „przydomowym” o- 
gródeczku truskawki, które owo­
cują dwa razy w roku, czosnek, 
rzodkiewkę i polskie kwiaty.,

DYSKUSJA NA PRZODKU

Znów pół godziny jazdy samo­
chodem i iesteśmy w tunelu T-3. 
drążonym od strony wschodniej 
Liczyć on będzie sobie 1917 me­
trów długości.

Prace — wyjaśnia kierownik 
budowy tunelu mgr inż. Jan Ha- 
wrysz — zaczęliśmy w maju. U- 
jechaliśmy 175 metrów i nie mo­
żemy się dalej posuwać. 1 tutaj

■ — Panie d"rektorze — włączą 
się E. Marzec — to są duże pro­
blemy. ale mamy też drobne spra­
wy Proszę, rękawice ochronne, to 
sa najzwyklejsze szmaty..

— kótwią ociosy. Ale s*j  oku ze­
skakują z maszyn, gdy dowiadu­
ją się, iż na przodku są i amba­
sador. i dyrektor generalny KGHM

— Niektórym z was — mówi 
M. Pawlak — kończą się dwule­
tnie kontrakty, czy ktoś 7 was 
miałby ochotę jeszcze zostać. Roz­
wijamy eksport i coraz więcej lu­
dzi będziemy wysyłać' do różnych 
krajów

— Trudno się zdecydować — 
odpowiada A. Krupski •— dwa la­
ta to jedndk długa rozłąka

— Ale wy jesteście już zaadap­
towani do .utejszyćh warunków — 
stwierdza szef kombinatu

— Myślę, że zmiany są potrzeb­
ne — doda je J. Hawrysz.

— Nie można uczyć wszystkich 
od początku roboty w tunelach — 
kontynuuje M. Pawlak — od tego 
też zależą wypracowane zyski. Jak 
sobie wyrobimy markę, to będzie­
my dyktować warunki 

Jeszcze przez kilkanaście minut 
trwa wymiana zdań, a my musi- 
my objechać tę potężną górę i 0- 
bejrzeć miejsce, gdzie zacznie się 
drążyć tunel T-3. ale od strony 
zachodniej. Zdarto już z sąsiednich 
gór olbrzymią masę ziemi i usy­
pano z niej ponad 200-metrowy 
nasyp Dyr W. Grabowski obawia 
■się. czy jesienne deszcze nie zmy­
ją gliniastych zboczy gór. Powin­
no się je jak najszybciej zatorkre- 
lować,. Ąle jest to zmartwienie 
firmy francuskiej, która realizuje 
prace ziemne i przygotowuje front 
pracy dla naszych górników. Trze­
ba jeszcze .zdjąć sporo ziemi, aby 
można było przystąpić do wykona­
nia wlotu tunelu.

Arabowie, zatrudnieni przez 
Francuzów do tych prac, wygo­
dnie się rozłożyli w cieniu i spo­
kojnie zajadają chyba drugie śnia­
danie Nawet nasza obecność nie 
zakłóciła im błogiego spokoju, za­
chowują się tak, jakby nas nie 
widzieli.

Dochodzi godz. 14. Szef wielkiej 
budowy A Uibrych oznajmia, że 
na dziś dość zwiedzania tuneli. 
Teraz czeka nas obiad w górni­
czej stołówce, a później spotkanie 
z budowniczymi tunelu T-4, lecz 
o tym napiszę w następnym od­
cinku.

ka. Co chwilę błyska flesz — jest 
z nami fotoreporter Jego zdjęcia 
znajdą się w fo-logazctce zakłado­
wej. Huk maszyn, pył smród 
spalin, gorąco. Ktoś wyłącza ną 
chwilę silnik wozu odstawczego 
— „To Kotański — mówi do sto­
jącego obok górnika, — Patrz, 
ten od czystych serc!”.

Z listu do Marka Kopańskiego:

Czyste serce jest jak matka 
Czyste .serce jest jak anioł

O 13 idziemy na obiad do za­
kładowej stołówki, ale najpierw 
nasz przewodnik odciąga na bok 
Kotarskiego. Bez trudu zdobywa 
autograf. Po drodze mijamy gru­
pę młodych chłopców stojących 
na przystanku autobusowym. Kie­
dy już Ko ta liski przeszedł wśród 
tej grupki słychać ożywione glo­
sy, w których nazwisko Kotar­
skiego powtarza się jak przyci­
nek. Ktoś mówi: — To fajny 
gość, widziałem go w Grochowi- 
cach.

Po obiedzie jedziemy z powro-

Na podium jest stół, obok mikro­
fon. Z tyłu rozwieszony napis: 
„Wszystko za wszystko z Markiem 
Kotańskim”. Młodzież siedzi na 
krzesłach, na podłodze, zapełnia 
galerie. Widzę leź kilkanaście 
osób z aparatami fotograficznymi. 
Wśród nich są i zawodowi foto­
reporterzy. Na sali rozsławiane 
są dwa mikrofony, Technika spra­
wia, że wszyscy doskonale słyszą 
słowa płynące z podium.

— Mam 44 lala, mam żonę i 
córeczkę, która chodzi d© pierw­
szej w Polsce szkoły czystych 
serc. Czy chcecie zrobić coś do­
brego?

Pierwszy do mikrofonu pod­
chodzi wysoki chłopak:

— Czy dostał pan jakieś pie­
niądze za przyjazd do Lubina? 
Krążą takie legendy.

— To są tylko legendy — pada 
odpowiedź.

(Dokończenie na sir. 12)

Fot. Kosiński



(Dokończenie ze sir. I)

z kronikarskiego obowiązku, były 
ciągle zmiany • nazwy i... preze­
sów. W 1948 r. ster w klubie 
przejmuje Jan Pilawski, ale tylko 
na dwa lata, bo w 1951 r. rozla­
tuje się „Zawisza”, a tworzy się 
„Gwardia”, którą kieruje Józef 
Bodziony. W dwa lata później po- 
wstaje „Spójnia”, która , w 1955, 
wraca do pierwotnej nazwy — 
„Zawisza”. Od 1953 r. do 1959 r. 
prezósem jest Stanisław Cebula.

Tym zmianom nie zawscze to­
warzyszyła kontynuacja, wraz z 
reorganizacjami gubiono nierzad­
ko doświadczenia i ludzi. Większa 
stabilizacja nastąpiła w 1955 r., 
gdy patronat nad klubem przejął 
„Defil”.

Założycielami nowej „Zawiszy” 
byli: R. Zielnica, S. Patyk, W. 
Furtak, E. Kozłowski, B. Skowroń­
ski. R. Skowroński, J. Kozera, S. 
Gomulicki, J. Bodziony, T. Kor- 
nobis, B. Krzyżanowski, B. Hen- 
czel, J. Szubert, M. Zielnica, E. 
Zarczyński, M. Pępkowski, II. Ja­
roszewska, T. Wybraniak, J. 
Sztorc, M. Fudal.

Jedyną sekcją jest nadal piłka 
nożna, ale są podejmowane próby 
tworzenia drużyn w innych dys­
cyplinach. Z różnym powodze­
niem. Niektóre uczestniczą nawet 
w rozgrywkach międzypowiato- 
wych, jednak nie zostały one 
zarejestrowane w związkach spor­
towych.

Za to w „kopaną” gra ponad 
60 zawodników, m.in. pięciu Bo­
rowców, Waldemar Kasprzyk — 
dziś działacz bokserski, Mieczy­
sław Mańka, Janusz Kieć, a cho­
dził ich podglądać m.in. Stanisław 
Gośeiniak — uczeń lubińskiego 
LO, później najlepszy siatkarz 
świata, obecnie trener kadry na­
rodowej.

Głównym mecenasem lubińskie­
go sportu aż do 1960 r., który 
stanowi ważną cezurę w historii 
klubu, był „Defil”.

NOWY ETAP

Wraz z odkryciem i przystąpie­
niem do zagospodarowania złóż 
rud miedzi otwierają się nie tyl­
ko przed miastem, ale i istnieją­
cym klubem sportowym nowe 
perspektywy.

12 czerwca 1960 r. odbywa się 
Walne Zebranie Sprawczdawczó- 
-Wyborcze KS „Zawisza”, w któ­
rym uczestniczą zarówno pionie­
rzy, jak i nowi działacze, którzy 
przyjechali z różnych ośrodków 
liczących się bardziej w sporcie. 
Ich zadaniem jest wprawdzie bu­
dowa kopalni, ale przecież w no­
wym miejscu nie mogą się wy­
rzec starych pasji. Wspólnie posta­
nawiają stworzyć • w Lubinie 
wielki sport. Mało' było jednak 
takich, którzy wierzyli w real­
ność • tych zamierzeń.

Na razie zaś zapada decyzja o 
przyjęciu nazwy „Górnik”, a nad 
klubem ooieko przejmuje Kombi­
nat Górniczo-Hutniczy Miedzi w 
Budowie. Prezesurę powierzono 
dyrektorowi największej firmy 
górniczej — Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Kopalń Rud Miedzi — Wło­
dzimierzowi Grodzickiemu, który 
przekazał ja w 1965 r. Zbignie­
wowi Pochciałowi — ówczesnemu 
dyrektorowi technicznemu KGHM. 
Sekretarzem nrzez wiele lat był 
Eugeniusz Stęźowski.

Nowy zarząd — wspierany 
przez władze politycizno-admrńi- 
stracyjne Lubina i KGHM zdają­
ce sobie sprawę, iż właśnie sport 
może być ważną płas-zczyzną in­
tegracji napływającej masowo 
ludności —• zabiera się do pracy 
z rozmachem. Powsdają nowe 
sekcje: .siatkówki,. koszykówki, te- 
nisa stołowego. Czasem były to 
działania nie skoordynowane. O- 
pier.cly s:ę nie zawrze na real­
nych możliwościach rozwoju, lecz 
hobby działaczy. Wyczyn wyprze­
dzał rozwój bazy. Siatkarze wy­

stępujący w A klasie, rozgrywali 
mecze jako gospodarze w Legni­
cy, Wołowie, bo na miejscu nie 
było sali sportowej. Ale lubiński 
sport idzie coraz wyżej. Piłkarze 
awansowali do A klasy, dobrze 
sobie poczynają pingpongiści.

Od 1966 r. lubiński klub nosi 
nazwę Międzyzakładowy Klub 
Sportowy „Zagłębie”, jego preze­
sem przez 9 lat jest Alfred Wal­
czyński — b. dyrektor techniczny 
ZG „Lubin”, obecnie główny in­
żynier ds. górnictwa KGHM.

W ciągu tych lat „Zagłębie” wy­
rosło na jeden z większych klu­
bów regionu, o którym zaczęło 
być coraz głośniej w kraju. A 
stało' się to za sprawą liczących 
się sukcesów odniesionych przez 
sportowców ze stolicy polskiej 
miedzi.

Po raz pierwszy w historii lu­
bińskiego sportu do ekstraklasy 
awansuje drużyna tenisa stołowe­
go, do II ligi wchodzą ciężarowcy 
i lekkoatleci, bokserzy. Dają o so­
bie znać też piłkarze, naprzód w 
Pucharach Polski, pokonując 
„Ruch” Chorzów i warszawską 
„Legię”, awansując do II ligi w 
1975 r. To właśnie wówczas je­
denastka trenera Alojzego Sitki, 
rozsmakowała mieszkańców LGOM 
w dobrej piłce. Ma też wtedy 
„Zagłębie” pierwszego swojego 
mistrza Polski i to od razu po­
trójnego, pingpongistkę Alicje La- 
sotę-Skrzypieką, która w 1974 r.

tym szczególnie w sport, przezna­
czając znaczne środki na rozwoj 
niezbędnej bazy, czego efektem 
było oddanie w 1985 r. I etapu 
Górniczego Ośrodka Sportu. Po­
szerzyło się grono działaczy, 
głównie o młodych ludzi, piastu­
jących kierownicze funkcje spo­
łeczno-polityczne i administra­
cyjno-gospodarcze, ale mający na 
swoim koncie nierzadko czynne 
uprawianie sportu, co jest nie bez 
znaczenia w kierowaniu klubem, 
sekcjami.

Pojawiają się w „Zagłębiu” no­
we dyscypliny sportowe. Buduje 
zaplecze. Pozyskano wielu cenio­
nych szkoleniowców. Stworzono 
dobre warunki zawodnikom. 
Większą rangę nadaje się pracy 
z własnym narybkiem.

Złoty okres w dziejach klubu 
otwiera awans bokserów do I li­
gi, co uwieńcza wieloletni wysi­
łek pracy szkoleniowców z byłym 
mistrzem olimpijskim, Kazimic-

rocznej OSM. Powołanie d0 
karskiej kadry narodowej, 
rów: Eugeniusza Ptaka, '-e- 
żowej: Zbigniewa Szewczyka ‘lt- 
niorów starszych: Marcina q 
skiego, juniorów młodszych; 
riusza Baziuka, Pawła Prjn| 
Dariusza Galardziaka, Grzeg( 
Pisarskiego oraz juniorów: Jęfl, c-
ja Kędziory.

Aktualnie klub posiada 11 , k- 
cji: bokserską, brydża sportów, <o, 
karate, lekkiej atletyki, łyżw pa­
stwa szybkiego, piłki nożnej,| jł- 
ki ręcznej kobiet i mężczyzn,', ;a- 
chową, tenisa stołowego mężcz z" 
i kobiet. Pod okiem ponad 40 -e- 
nerów i instruktorów szkoli si< W 
nich ponad tysiąc sportowców

II

ci-

W ekstraklasie w 1986 r. j y- 
stępowałi piłkarze i bokse; tf; 
pingpongiści i pingpongistki. V/ 
lidze gra drużyna piłki ręcz ,e J 
mężczyzn. Awans do tej klasy , y- 
walczyli też w ub.. r. lekkoatl

rzem Paździorem na czele.

LUBIŃSKI MODEL

;ię
w 
model 
istota

Pięły się w górę też inne 
sekcje. Ale jak to w sporcie by­
wa nie tylko same zwycięstwa 
odnosili w minionych 10 latach 
nasi zawodnicy i drużyny Dozna­
wali też porażek, spotykały ich 
degradacje. Po rocznym pobycie 
w II lidze spadli z niej piłkarze. 
Szeregi pierwszoligowych drużyn 
musieli też opuścić bokserzy. To 
samo przydarzyło się pingpongist­

Stawia to lubińskie „ZagłęKę” 
w rzędzie 20 najlepszych i t -j- 
silniejszych klubów1 w Polsce.

Na początku lat 7n udało
Lubinie wyprać włafiiy 

sportu w mis.-.eie JJgo 
polega na ' opiekuństłie

zdobyła te tytuły w grze poje­
dynczej, podwójnej i mieszanej.

W całym kraju były znane naz­
wiska i innych naszych zawodni­
ków: ciężarowców — Michała 
Garbaezewskicgo i Leszka Czer­
wińskiego, bokserów — Bolesława 
Nowika, Wiesława Niemkiewicza, 
Zbigniewa Kowalczyka i Mikoła­
ja Kocura, lekkoatletów — Danu­
ty Cały, Ludwika Hapeła, Kazi­
mierza Pawlika, Małgorzaty Miz- 
gały, Tadeusza Lawickiego...

W 1975 r., kiedy dokonano po­
działu administracyjnego kraju, 
„Zagłębie” Lubin jest najsilniej­
szym klubem nowego wojewódz­
twa. Ma wtedy sześć sekcji, w 
tym w pierwszej lidze: boks i. te­
nis stołowy mężczyzn- i kobiet, 
dwie w II lidze: piłka nożna i 
lekkoatletyka, zaś w III lidze — 
piłka ręczna mężczyzn.

ZŁOTY OKRES

Ale największy swój rozkwit 
przeżywa lubińskie „Zagłębie” w 
ostatnim dziesięcioleciu, gdy klu­
bem kierowali Tadeusz Drzewi 
(1975—1976) i Ryszard Jelonek 
(1.977—1979), a w szczególności w 
Jatach osiemdziesiątych za preze­
sury młodego, energicznego dzia­
łacza Witolda Parchimowicza — 
dyrektora ekonomicznego KGHM.

Wpłynęło na to wiele czynni­
ków. Władze polityczne i admi­
nistracyjne województwa i miasta 
przywiązują duże znaczenie do 
kultury fizycznej. Również kom­
binat miedzi i jego zakłady, wy­
chodząc naprzeciw zapotrzebo­
waniu społecznemu załóg, zaczęły 
xv większym stopniu angażcAgać 
się w sferę po-znprndiriz-yjną, w 

kom. ■ Ale po jakimś czasie znów 
wszyscy awansowali. W sumie 
więc linia rozwoju „Zagłębia” 
jest wyraźnie progresywna.

Najbardziej dobitnym lego po­
twierdzeniem było wejście dru­
żyny futbolowej, prowadzonej 
przez Eugeniusza Różańskiego do 
ekstraklasy, jak również utrzyma­
nie się w niej, a teraz zdobywa­
nie coraz wyższych szczebli ,w li­
gowej tabeli pod wodzą Grzego­
rza Szcrszenowicza. Jest to naj­
większy sukces w 40-lebniej his­
torii lubińskiego klubu, jak i ca­
łego legnickiego sportu.

Wyznaczają ją również inne in­
dywidualne i zespołowe osiągnię­
cia. Przyponmijmy tylko te naj­
cenniejsze. Tytuły mistrzów Pol­
ski bokserów: Wiesława Niemkie­
wicza w’ 1978 r. i Janusza Zaren- 
kiewicza w 1986 r., jak również 
brązowy medal na ME w 1985 r. 
i wygranie prestiżowego turnieju 
w Kopenhadze w ub. r. przez te­
go ostatniego. Zajęcie 10 miejsca 
przez Lilianę Morawice w jeździe 
szybkiej na lodzie na dystansie 
1600 metrów w czasie Olimpiady 
Zimowej w Sarajewie i zdobycie 
srebrnego medalu na ME w Mc- 
deo w 198-1 r. Złoty medal w wie­
loboju łyżwiarskim Andrzeja Ma­
kowskiego podczas MP juniorów 
w 198.) r. Tytuł wicemistrza Pol­
ski zdobyty w br. przez Tadeusza 
Lawsckiego w biegu na- 10 km, 
jak również czołowe lokaty w ma­
ratonie. Mistrzostwo Polski w 1986 
r. w tenisie stołowym Doroty 
Diaczynskiej w grze podwóinei. 
najęcie 7 miejsca przez młodych 
Pdkarzy trenowanych przez Ru- 
dolla Koniecznego w finale tego­

zakladów nad poszczególnymi s s- 
cjami. W ten sposób wśród k e- 
rownictw i załóg tych jednos ?k 
wyzwolono ambicję, aby ich si i- 
cje osiągały jak najlepsze wyni ;i. 
Zakłady nie tylko dbają o bł zę 
materialną i stworzenie zawód i- 
kom i szkoleniowcom warunk w 
do doskonalenia umiejętności sp r- 
towyćh. Spośród członków dai ej 
społeczności zakładowej wywoc :ą 
się też . działacze poszczególni :h 
sekcji. Ich troską jest, aby śro< ki 
.przeznaczone dla sekcji były mi 1- 
rze wykorzystane.

Wiele zakładów z tak poją- J- 
wanej roli mecenasa wywiąńje 
się wzorowo. Można tak pow c- 
dzieć m in. o kooalniach •■Kljr*-  
na” i „Lubin”. ZBK, ZRG, y, 
PZG, ZRM, PBKR „Częstochow 
PKS.

Zdobyte doświadczenia i osi< 
nięty poziom organizacyjny;- sz1 >■- 
leniowy i sportowy pozwalają I >- 
trzeć optymistycznie w przyszło ć. 
Lubińskie. „Zagłębie” ma ws! 
kie warunki, żeby umocnić s«j lą 
pozycję na sportowej mapie ę 
ski, a nasze drużyny i zawód''1 y. 
odnosili sukcesy nie tylko w 18 
ju, ale także ńa arenie międzj' 
rodowej.

I właśnie tego z okazji. P0^11 
slego jubileuszu życzymy slu~ 
łowcom, trenerom i działac/< 11 
„Zagłębia”, klubu, który w n11" K 
nych latach dokonał wielkic-O 
wansu. I lak dalej trzymać ’J 
głębiący z miedzi”.

JAN KER4’ ‘





ANATOL ZYGULIN
w przekładach

KKZIMIERZk KOSZUTSKIEGO

Od redakcji:

Przedstawiamy nie znanego je­
szcze polskiemu czytelnikowi ra­
dzieckiego poetę Anatola Z y g u- 
1 i u a, wybitnego kontynuatora te­
go nurtu w poezji rosyjskiej, któ­
ry wyznaczają nazwiska Sergiusza 
Jesienina i Aleksandra Twardow­
skiego, poezji z żarliwą pasją u- 
czestniczącej w życiu społecznym, 
w życiu swojego narodu, we 
wszystkich jego przejawach, w do­
lach i niedolach, niecierpliwie do­
ciekającej prawdy o świecie, o 
ludzkim i często: nieludzkim losie 
człowieka. Poezja Jesienina zauro­
czyła go jeszcze w szkole (Jesienin 
był wtedy na indeksie); w domo­

POETA

Wyrok br Zmiął: 
najwyższy wymiar... 
A on pisał bez wytchnienia. 
Pisał wiersze.
Jeszcze tylko dwa tygodnie miał 
na prośbę o ułaskawienie 
t ani chwili dla żadnych głupstw, 
ani minuty do stracenia.

Lekarz mówił nawet, 
że on chyba zgłupiał ze szczętem, 

zaiste.
Do świtu po celi stukał sabatami 
i stary klawisz, 
dobre chtopisko, 
przymknął okienko judasza 
z westchnieniem ciężkim, 
jak kamień.

Już świt ostatni krwawił 
bez słowa, 
rozjaśniał wiersze pożegnalne. 
Poprosił, bj je dołączyć do 

sprawy.
aby je zachować, 
ocalić.

Był wielkim poetą. 
Wiedział, wierzył, że 
nie zapomnimy, 
zapamiętamy stukot pożegnalnych 

kroków, 
jego imię
i że z bólem serca, Izą w oku 
przeczytają kiedyś inni 
jego wiersze 
pisane szeptem.

A my — cóż? Zyjemy 
na tym świecie bożym.
I żyje jego wiersz — przesłanie: 
Piszeic uczciwie 
prawdę 
jak przed rozstrzelaniem. 
Zycie surowo sprawdzi 
waszych słów godnośc i godziwuść.

1961

aaKKKtr-

10

wej bibliotece (matka Żygulina 
była wnuczką poety — dekabry­
sty, Włodzimierza Rajewskiego) 
znalazł się 4-tomowy zbiór wier­
szy Jesienina, wydany w końcu 
lat dwudziestych. Twardowskiego 
poznał w 1981 roku, już po swoim 
debiucie, po ukazaniu się tomiku 
pt. „Światła mojego miasta”, wy­
danego w Woroneżu w 1,959 roku.

Urodził się 1 stycznia 1930 roku 
w Woroneżu i w tym mieście i w 
jego okolicach spędził dzieciństwo 
i wczesną młodość. Urodził się 
zbyt późno, aby wziąć udział . w 
wojnie, ale ją przeżył — ze 
wszystkimi jej okropnościami: na­
loty, pożar domu, w którym mie­

szkali, rozproszenie rodziny, u- 
cieczki, rozstrzeliwania. tułaczki 
po lasach, głód. Przełomowy dla 
młodzieńczych planów i marzeń 
i brzemienny w jego życiu oka­
zał się rok 1949. Opublikował swo­
je pierwsze wiersze w prasie i w 
almanachu „Literacki Woroneż”, 
zdał maturę i rozpoczął studia w 
woroneskim Instytucie Leśnictwa. 
Ukończył je dopiero w 1960 roku.

W latach 1949—54 budował na • 
Syberii linię kolejową Tajszet — 
Brack (która dziś jest odcinkiem 
BAM-u), był drwalem, wydoby­
wa! złoto i rudę na Kołymie.

„Cały ten niepowtarzalny czas: 
dzieciństwo, wojna, tajga, cala na­

sza bezkresna Rosja, dawna i dzi­
siejsza, wszystkie życiowe realia, 
uczucia, myśli — stanowią głów­
ny sens mojego życiowego i poe­
tyckiego doświadczenia; osnowę 
i fundament moich wierszy...'' — 
pisze w „Strzępach autobiografii”.

Od 1954 roku pracuje, pisze 
wiersze w swoim ukochanym Wo­
roneżu. Wydał ponad 20 tomów 
poezji. Obecnie mieszka w Mo­
skwie. Prezentowane przez nas 
wiersze Żygulina pochodzą z to­
mu pt. „Z różnych lat, różnych 
dali”, który ukazał się w tym ro­
ku w Moskwie, w wydawnictwie 
„Sowriemiennik” Wiersze tłuma­
czył Kazimierz Koszutski.

★

Widziałem w życiu cmentarze 
przeróżne, 

lecz ten szczególnie wbił mi się 
w pamięć: 

tylko gwiazdy na zboczu wzgórza 
i ni jednego krzyża na nim.

A wyżej pole z pagórkami, 
gdzie nawet gwiazd z forniru 

nie ma, 
tylko deszczułki z numerkami, 
tylko kamyki bez imienia.

Co świt te czarne cyfry niby 
wiertłem 

wbijały mi w zbolałą pamięć, 
że jeszcze jest hańba większa: . 
pośmiertna, 
straszniejsza od nieszczęść, które 

już za nami.

W wiecznej zmarzlinie drążyliśmy 
sztolnię. 

Późnym wieczorem, pod konwojem 
do baraków wracaliśmy swoich. 
Podziemny mrok to była nasza 

wolność.

Opadała noc na śnieg cmentarza, 
na granitowe zbocze wzgórza 
i cicho zapalała gwiazdy 
tam, gdzie się z mroku 
las numerków wynurzał.

insi—63

WSPANIAŁA 
SPECJALNOŚĆ

Wspaniale specjalność — 
doświadczony drwal, 
jeśli trafi się kompan, porządne 

ehłopisko, 
jeśli pita ostra, 
mróz nie doskwiera, 
dźwięcznie śpiewa stul 
i zdarzy się przy ognisku 
wypalić papierosa, 

,Trudna specjalność — 
jeśli pila ręczna, 

Itępa i ciężka, 
norma wysoka, 
marne żarcie, brak ciepła.

Wtedy na wschód popatrz 
nowy dzień zaczynając 
i na dolę swa ziemską 
nie narzekaj i me psiocz.

Niebezpieczna specjalność —■ 
jeśli na śnieżnym skłonie 
ostrym wiatrem powieje 
i. nie możesz obalić sosny, 
jeśli w strzępach rękawic 
do krwi starte dłonie 
i nie ma już żadnej nadziei, 
ze zobaczysz wiosnę.

Byłem drwalem, jestem poetą. 
Ale tamten trwożny szum sosen 
pamiętam, 
dalekie drogi i łopot żórawićh 

skrzydeł.
Wspaniała specjalność — 
proszę:
doświadczony drwal... ' 
Mam nadzieję, że już nigdy 
w życiu mi się nie przyda.

POCIĄG

Szły zamiecie z wilczym wyciem, 
pod. konwojem z baraków 

prowadzili nas 
jeszcze o wczesnym, mroźnym 

świcie 
zawiane drogi oczyszczać z zasp.

Nie grzały kaftany podarte, 
ani ognisk na wietrze łopot 
i tylko w zmarzlinę twardą 
bil głuchy stukot łopat.

Ledwo widoczne w latarń 
rozbłyskach 

śniegiem oślepionych nagłym 
czerniały wzdłuż torowiska 
wartownicze wieżyczki 
w trwożtiym śmie pogrążonych 

lagrów.

I z mroźnych. czarnych gęstwin 
wynurzał się i brnął przez tajgę

, w dymie
z hukiem i chrzęstem
pociąg
buchający ogniem, olbrzymi.

Grzechotały złącza i koła 

krusząc maź gęstą. 
z mozołom.
Staliśmy na nasypie stromym 
chuchając w zziębnięte ręce. 
Ojczyzno moja, 
po pas w zaspach, 
pod polarną gwiazdą 
przez niepogody i zamiecie 
ciężko, 
z lękiem niejasnym 
brnęłaś prz- z tajgę jak ten pociąg, 
a my na krętych drogach

i bezdrożach 
przecież 
wspomagaliśmy marsz twój 
naszą a bezradosnym trudem.
W o'ichą noc. tłumiąc ból i gniew 

s wój, 
szliśmy pod wiatr 
cliło-zczący skroń jak ogień, 
chcąc nie chcąc 
dzi luc z tobą 
twoją trudną drogę.

PAMIĘĆ

Białogóra. Góry białe.
W tych okolicach jasnych 
bili się czerwoni i biali 
nie ze strachu, me za szczęście

własne.

Za wielką, za jedyna, 
za szczęśliwą ojczyznę 
szli z Jakirem, szli z Deniktnem 
na śmierć, rany i blizny.

1 wrogimi kolumnami 
w porze nieszczęść, zwad i strat 
pod różnymi szli sztandarami 
starszy brat i młodszy brat.

Z miłości do ojczystej ziemi 
w tym bratobójczym boju 
każdy inyślał: giniemy 
za ojczyznę 'swoją.

Za chutorem nad Donem 
dziś, jak wtedy czerwony zachód.
Tu wykosił Budionny 
wyborowe sotnie kozaków.

Odlegle, żywe przypomina 
pamięć jasna i czysta 
i czerwona jarzębina 
nad kredowym urwiskiem.



Stanisław Srokowski: Właściwie, 
to ludzie pióra znają w Polsce 
nazwiska Astafiewej i Britanisz- 
skiego bardzo dobrze. Jesteście o- 
boje subtelnymi lirykami, orygi­
nalnymi poetami piszącymi po ro­
syjsku, ale jesteście także, a dla 
polskich poetów przede wszyst­
kim, znakomitymi tłumaczami, mi­
strzami przekładu. przyjaciółmi 
polskiej kultury, ambasadorami 
polskiej literatury Nie wszyscy 
wiemy natomiast, jak to się za­
częło. Co było impulsem twórczym 
dla. pracy tłumacza?

Natalia Astafiewa: Jeśli o mnie 
chodzi, to ja jestem z pochodzę-, 
nia Polką. Mój ojciec był człon­
kiem KPP i zginął dość wcześnie 
W domu mówiło się po polsku i 
wyrastałam w atmosferze polskie­
go języka. Późniejsze losy mojej 
rodziny były dość skomplikowa­
ne. Oryginalne utwory pokazywa­
ły się w następującej kolejności: 
w 1959 roku ukazał się pierwszy 
mój tomik poetycki pt „Dziewczę­
ta”, w 1961 „Duma”, a w 1965 
„Pąsowa chusteczka” Zaś w 1963 
roku moje liryki ukazały się w 
polskich księgarniach,.. Był to do­
bry impuls dla mnie. Poczułam w 
sobie obowiązek przełożenia na ję­
zyk rosyjski polskich poetów, i 
tak się zaczęło. Był to mój dług 
wdzięczności. W 1963 roku zosta­

Stanislaw Srokowski: Kogo do 
tej pory przekładaliście?

Natalia ■ Astafiewa: Najpierw 
tłumaczyłam Włodzimierza Sło- 
bodnika, później Iwaszkiewicza. 
Jestem intuicjonistką, ogromny 
wpływ wywiera na mnie melodia 
wiersza, muzyka, atmosfera. Szcze­
gólnie interesują mnie muzykalne 
strofy poezji. W 1968 roku „Druż­
ba Narodów” wydrukowała prze­
kłady polskich poetów. Przetłu­
maczyłam wówczas Annę Kamień­
ską, a Britaniszski Jana Spiewa-

Włodzimicrz Britaniszski: Ja 
dwa lata wcześniej zająłem się 
Lecem. Zacząłem także pisać szki­
ce o poezji, powoli dojrzewała we 
mnie natura polonisty, intereso­
wał mnie szkic, praca badawcza 
Pierwszy szkic wydrukowałem w 
„Poezji” (1966 r.). Potem były 
„Woprosy Literatury” A systema­
tycznie oboje drukujemy od 1971 
roku. Właśnie w 1971 roku uka­
zał się zbiór wierszy w ZSRR pt. 
„Współczesna polska poezja”, i my 
mieliśmy w tym tomie swój u- 
dział, mieliśmj' swoich autorów.

Natalia Astafiewa: Włodzimierz 
ma zupełnie inną konstrukcję psy­
chiczną niż ja, jeśli idzie o prze­
kłady. On jest konstruktorem, ba­
daczem, ja, jak powiedziałam, in­
tuicjonistką. i być może dlatego.

wani tą nagrodą jako wielce za­
służeni dla polskiej literatury. Ale 
wracając do przekładów, kogo naj­
trudniej się tłunjaczy?

Natalia Astafiewa: Muszę po­
myśleć; może Przybosia?

Włodzimierz Britaniszski: Z całą 
pewnością najwięcej kłopotów 
przysparza tłumaczowi Przyboś 
Równocześnie wielki trud da je 
wielką satysfakcję. Przy trudnej 
poezji czuję jakby silniejszą po­
trzebę uruchomienia wszystkich 
sił twórcżych Bardzo sobie cenię 
pełne efekty translatorskie, kiedy 
przekład jest oryginalnie pełny, 
bogaty i wszechstronny.

Stanisław Srokowski: Znam opi­
nię Iwaszkiewicza o waszych prze­
kładach, Iwaszkiewicz bardzo ce­
nił zarówno Natalię Astafiewę. jak 
i Włodzimierza Britaniszskiego. To 
dużo uznanie wybitnego polskiego 
poety ma swoją wagę. Ale po­
wiedzcie mi, proszę, czy każdy 
wiersz dla was jest przekładalny?

Natalia Astafiewa i Włodzimierz 
Britaniszski: Na ogół, jeśli już się 
zabieramy do przekładu, to jesteś­
my zorientowani, że przekładu do­
konamy. Do tej pory nie mieli­
śmy specjalnych problemów z tłu-
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Kronika już na początku 
wyrazić swoją satysfakcję, iz ma 
wiernych czytelników w świec^e 
medycznym. Dotarł bowiem uó 
nas list od doktora, który prosi 
o zachowanie jego nazwiska uu 
redakcyjnej wiadomości. pisz*,c  
równocześnie, jak wiele emoc.i 
budzi w kręgach lekarskich nas: e 
pismo. Dodaje nawet dowcipnie 
pan doktor, że przy czytaniu 
„PM” co niektórym podnosi się 
temperatura. To ja rozumiem! Ta­
ka ocena coś znaczy. Sarkają, do­
wcipkują, krzywią się, ale czyta­
ją. No. nie powiem, żeby „Kroni­
ka” dawała tyły tylko dlatego, że 
ktoś na nią sarka. A sarka pe­
wien obywatel z tego powodu, że 
„Kronika * jakby nie dostrzegała 
do lej pory środowiska medyczne­
go, które — jak pisze nasz kore­
spondent — „także ma poczucie 
humoru”. Brawo! Z poczuciem hu­
moru łatwiej podobno przejść 
przez życie. Nie wiem, czy łatwiej 
z poczuciem 'humoru wbija się w 
tyłek np. szpilę, ale to inna, rzecz. 
A swoją drogą, docierają także oo 
nas pierwsze utwory literackie z 
kręgów szpitalnych, co oznacza, że 
medycy również nie boją się od­
powiedzialności za słowo. Mam na­
dzieję, że zarówno autor listu. ;ak 
i inny personel szpitali nie po­
wstydzą się na przyszłość ujaw­
niania nazwisk. Na razie dzięki 
za wiadomość, iż lekarze mają po­
czucie humoru. Słyszeliśmy, że 
pielęgniarki mniej, ale nie do koń­
ca ta ostatnia wiadomość spraw­
dzona. Czekamy na zapowiedzia­
ne fraszki i anegdoty.

☆

rozstrzygnię-

W

Natalia Astafiewa: Ja przekła­
dam Jana Bolesława Ożoga i Ma­
rię Pawlikowską-Jasnorzewską.

maczeniami, naturalnie, poza ty­
mi. które ma każdy tłumacz.

Natalia Astafiewa: Włodzimierz 
tłumaczy najtrudniejszych poetów 
angielskich i polskich.

Stanisław Srokowski: I najbar­
dziej banalne pytanie: Nad czym 
teraz pracujecie?

Natalia Astafiewa: Do tej ‘ pory 
mogę wymienić następujących pol­
skich poetów, których przekłada­
łam: Leopolda Staffa, Jarosława 
Iwaszkiewicza, Kazimierę- Iłłako- 
wiczównę, Marię Pawlikowską- 
-Jasnorzewską, Annę Kamieńską, 
Tadeusza Nowaka, Stanisława 
Grochowiaka, Ewę Lipską. Halinę 
Poświatowską, Juliana Kornhause- 
ra, Tadeusza Różewicza, Stanisła­
wa Gostkowskiego oraz Urszulę 
Kozioł, której jeszcze nie publi­
kowałam.

każde z, nas dobiera sobie swoich 
autorów, choć niektórych także o- 
boje tłumaczymy. Przełożyłam 
dla wspomnianej antologii Iwasz­
kiewicza, Słobodnika, Poświatow­
ską.

Włodzimierz Britaniszski: A ja 
Śpiewaka, Herberta i także Iwa­
szkiewicza. Poza tym przygoto­
wywałem noty o autorach, małe 
wprowadzenia..

Stanisław Srokowski: Czy ’ pol­
ska poezja znajduje nabywców w 
ZSRR'?- Jakie ma powodzenie? ’ !

Stanisław Srokowski: Interesu­
jecie się. a szczególnie pan panie 
Włodzimierzu, poezją Mariana Ja- 
chimowicza. Pewnie odwiedzicie 
więc i Dolny Śląsk.

Galeria” w -Legnicy 
malarstwo Marii iroga-

„Czarna 
proponuje 
li. Ekspozycja została otwarta 1 
października i jak 
mował legnicki 
szczegółów z życia 
brak.

Stanisław Srokowski: Wiem, że 
pan, panie Włodzimierzu,- jakby 
się specjalizował w tłumaczeniu 
trudnej poezji.

Włodzimierz Britaniszski:. Ja 
także siedzą nad Ożogiem.Stanisław Srokowski: Zapomnie­

liśmy przedstawić pana jako poe­
tę. Może więc powiem, że po wie­
lu latach pana pracy na Syberii, 
zajął się pan przede wszystkim 
pracą literacką. Debiut nastąpił 
wcześniej, w 1958 roku. Ukazał 
się wówczas tomik wierszy pt. 
„Poszukiwania”. Potem przycho­
dziły kolejno: „Natasza” — 1961, 
„Komunikacja” — 1966, „Prze­
strzeń otwarta” (przełożona na 
polski) — 1980 i „Z biegiem cza­
su” — 1985 r. (lub „Bieg czasu”). 
W 1969 roku ukazała się pana 

nas poinfor 
koresponden 
towarzyskiego

No 
moje losy związane są z lo-

Także dyrektor Edward Rippel. 
tak przejęty sprawami miłosnymi 
pisarzy, kiwa potakująco głową, 
żę warto tę rzecz robić. Pewnie 
„ta rzecz”, to nic innego, jak do­
bre opowiadania i wiersze miło­
sne, a być może także cala im­
preza. Choć z niedowierzaniem wi­
dnieliśmy, jak dyr Rippel. zamiast 
na robocze spotkanie organizato­
rów tego działania w Klubie 'Pi”, 
swoim samochodem pomknął do 
Legnicy Od miłości też można do-

Włodzimierz Britaniszski: Mogę 
do tej listy dorzucić ze swej stro­
ny, poza wymienionymi — Staf­
fem, Iwaszkiewiczem, Grochowia- 
kiem czy Różewiczem — także 
Lecą z fraszkami, Juliana Przybo­
sia, Mariana Grześczaka i Jana 
Wykę.

Włodzimierz Britanis.ski: Tak. 
Jachimowicz to znakomity poeta i 
da się porównać -z najlepszymi 
poetami angielskimi. I rzeczywi­
ście udajemy się teraz w ood-óż 
po Polsce, odwiedzimy również 
Dolny Śląsk.

Pani dyrektor Klubu MPiK w 
Lubinie Danuta Dałkowska, 
wprawdzie zmęczona ubiegłorocz­
nymi biesiadami miłosnymi, przy­
rzekała, że ma już dość tych fry- 
wolności pisarskich, ale realizm 
znowu zwyciężył i p. dyrektor, w 
pełni poczucia odpowiedzialności i 
z należną jej pozycji realistyczną 
oceną faktów, znowu zabiera cię 
do 'dzieła, czyli do III Lubińskich 
Spotkań z Literaturą Miłosna.

Natalia Astafiewa: Czytelnicy 
radzieccy bardzo się- interesują 
polską poezją. Dużo -czytają,- po­
szukują nowych tytułów, pytają o 
nowe nazwiska. • To da je- tłumar 
czom ogromną satysfakcję. Książki 
znikają niemal na pniu, po dwu, 
trzech dniach nie znajdziesz nowo 
opublikowanej pozycji. To o czymś 
świadczy.

☆
Jeszcze daleko do 

cia konkursu na wiersz i opowia­
danie o miłości, a już liczni za­
interesowani sprawą pytają czv 
można pisać o swoich żonach i 
kochankach. Przestrzegamy, mogą 
być procesy nie tylko twórcze. 
Znamy jednego takiego autora, 
który brał materiał z najbliższe- 
gó- życia swojej oblubienicy i- po 
opublikowaniu opowiadania, mó- . 
wiącego o -jego najbliższej, zastał 
-ją-już-w domu z innym wielbi­
cielem. niekoniecznie literatury. 
Tak więc, można, ale z ostrożna. 
Ba!

łam pucuKą dwujęzyczną, sama 
także pisząc po polsku.

Stanisław Srokowski: Widziałem 
pani nazwisko z tego okresu wśród 
najlepszych poetów radzieckich. A 
jak było z panem, panie Włodzi­
mierzu?

Włodzimierz Britaniszski: 
cóż 
sami Natalii Astafiewej.

Natalia Astafiewa: Kiedy po­
znaliśmy się, zaczęłam Włodzimie­
rza zabierać do Polski, do swojej 
rodziny.

Stanisław Srokowski: W tym, 
momencie winienem powiedzieć 
naszym czytelnikom, że prywatnie 
jesteście małżeństwem

Włodzimierz Britaniszski: 
każdym razie dzięki Natalii za­
cząłem interesować się polską kul­
turą. Ale wcześniej, już bowiem 
od 15 roku życia, przekładałem z 
języka angielskiego. Z wykształ­
cenia jestem inżynierem geofizy­
kiem i studia ukończyłem w 1956 
roku. Do 1973 roku pracowałem 
zawodowo w wielu rejonach na*  
szego kraju, byłem pracownikiem, 
kierownikiem, szefem. Pierwsze 
moje przekłady z języka angiel­
skiego drukowano, gdy miałem 18 
lat. W 21 roku życia zacząłem pi- 
sać wiersze, choć muszę dodać, że 
znacznie, wcześniej, już w szkole, 
podejmowałem próby poetyckie. 
Miałem G lat przerwy w pisaniu 
i wówczas, jako rodzaj rekompen­
saty za niepisanie wierszy orygi­
nalnych, narzuciłem sobie obowią­
zek przekładania, choć pewnie nie 
był to obowiązek, jako przymus, 
ale jako świadomy wybór W szko­
le tłumaczyłem ballady. teksty 
Murzynów amerykańskich. A z. 
polskim przekładem to było tak. 
W 1963 roku przyjechałem razem 
z Natalią do Polski, Natalia tu zo­
stała na dłużej. Ja już wtedy czy­
tałem po polsku, nauczyłem się ję­
zyka, no i później przebywałem

rozmawia STANISŁAW SROKOWSKI



(Dokończenie ze sir. 7)

— Lył pan przyjacielem nar- 
•ccn.anuw, a teraz nastawił się 
p«.i na masówkę.

— Wiciu ludzi mi Lo zarzuca- 
Cii.ę. ratować polską młodzież. 
./y_aje mi się, że jest zagrożona 
upadkiem moralnym. Chcialbym 
lo zmienić. Udało mi się już coś 
•zrobić. Komuś w czymś pomogłem. 
I ten potencjał chcę wykorzystać 
dla zdobycia młodzieży, która 
może zrobić coś równie pięknego 
jak Monar.

— Ale ci ludzie mogą się trzy­
mać za rę e, mogą czyścić kloze­
ty, a p?'?m będą robić znów to 
samo.

— Tak, ale teraz trzeba, chcę 
leczyć przyczyny zła.

— Nie mówi pan jak to robić.
— Bo nie wiem.
Ktoś z sali protestuje przeciwko 

podniesionemu głosowi Kotońskie­
go. , ,

— Będę robił to, na co będę 
miał ochotę — odpowiada.

— Ale to już nie jest działanie 
czystego serca.

— Coś ci powiem. Nie wiem 
czy mówimy o tym samym. Jes­
tem emocjonalny i zapalam się w 

pomaga narkomanom. Jest takim 
facetem, któiw jest ludziom po­
trzebny.

— On nic jest nam potrzebny, 
jest potrzebny narkomanom.

— Ty też możesz być im po­
trzebny.

— Zebraliśmy się, żeby pomó­
wić o ruchu czystych serc, a niikt 
o tym nie mówi. Czy ktoś chce 
w Lubinie należeć do ruchu?

— Zacznijmy od siebie i wy- 
myjmy te klozety!

— Zróbmy coś dla sderpt! 
Kupmy im książki albo coś in­
nego!

— Nie kłóćmy się, pomóżmy 
sobie nawzajem!

— Myślę, że przez tych, którzy 
tak namiętnie oskarżają Marka 
przemawia zazdrość.

— Chcę chodzić do szikoły czys­
tych serc, bo w mojej szkole jest 
tak, że kto ma trójkę, to jest 
nikim. Nauczyciele mówią do 
nas: „Dziecko, nie podoba oi się, 
to idź do zieleni miejskiej”. Nie 
wiem dla kogo Marek robi to co 
robi, ale to nam pomaga (bra­
wa).

Marek Kotoński: — Mówmy o 
tym, co nas naprawdę boli. Nie 
mówmy już o mnie, nie mówmy 

znalazł się w towarzystwie 
myślącym o narkotykach i alko­
holu.

— Jeżeli założymy szkołę czy.--- 
tych serc, to czy nie będzie tam 
pluskiew i karaluchów? Czy będą 
tain podręczniki?

— Nie trzeba óię o to martwić
Marek Kotań.-ki: — spotka­

niu z młodzieżą w Wałbrzychu 
ktoś wstał i powiedział: rzuca­
my papiąroiy! I ja dzisiaj chcę 
to powtórzyć. Przynieście tu pa­
pierosy, ja jc zgniotę!

Na stoliku pojawiają się paczki 
papierosów. Po sali fruwają 
paczki „carmenów", „popular­
nych", „wiarusów", „klubowych". 
Na stoliku jest ich kilkanaście. 
Wszystkie zostały zniszczone.

— Przecież oni wyjdą i za 
chwilę kupią sobie nowe paczki.

Marek Kotański: — To nie­
prawda! Trzeba wierzyć w ludzi!

Rozmowa toczy się dalej*.
— Być może to są tylko słowa, 

ale we mnie coś się dzieje i w 
was też chyba się musi coś dziać. 
Jeśli nić, to wszystko to jest 
gówno warte. Pójdę do narko­
mana i pocałuję go. Chcę mu po­
móc! Chcę kochać świat!

— Też byłem norkomanem. Je­
żeli nie będzie zaufania między 
nami, to nic nie zrobimy. — Pod­
chodzi do Marka Kotańskiego, o- 
bejmuje go.

— Miłość jest potrzebna nie 
tylko narkomanom.

— Jeżeli chcesz, to ja cię będę 
kochała.

—- To musi być ktoś, kto mnie 
zrozumie.

?5arck. Kotański w k«<alnl.

trakcie dyskusji. Chyba nie czu- 
jesz, że ja na ciebie krzyczę.

— Nie, ale człowiekowi nie 
wolno robić tylko tego, co chce.

— Pewnie, że czasem trzeba się 
ograniczać.

— Czy nie lepiej byłoby, gdyby 
ubikacje czyścili ci, którym za to 
płacą?

— Już wiele lal dostają pienią­
dze, a mimo to ciągle nie robią 
lego, co powinni.

— Czy nie ma czegoś ważniej­
szego od ubikacji?

— Zacznijmy od podstaw! (jbra- 
wa).

— Co by było, gdyby babcia 
klozetowa zajęła się leczeniem 
narkomanów?

— Nie wiem, nie odpowiadam 
za babcię. Myślę, że trzeba za- • 
cząć od najprostszych rzeczy.

Następuje wymiana zdań, w 
czasie której przy jednym z 
dwóch mikrofonów zainstalowa­
nych na sali krystalizuje się „o- 
pozycja". Z tego mikrofonu płyną 
zarzuty o chęć zrobienia kariery, 
bycia idolem. Marek Kotański 
odpowiada:

— Ja chcę być popularny, bo 
mogę dzięki temu coś więcej zro­
bić. Chcę być idolem. Jestem ido­
lem! (gwizdy, brawa).- •

Do mikrofonu na podium pod­
chodzi dziewczyna. W miarę mó­
wienia głos jej drży coraz bar- 
dz/ej:

— Przyszłam tu, bo kocham 
Marka i chcę żyć. Nie mam chło­
paka. może będę go miała i nic 
ehcę. żeby był narkomanem. Mój 
faln piie. Czemu tak jest? (pła­
cze! Uważam, że Marek ma 
rnea. choćbr tylko' dlatego, że 

Fot. Jerzy Rosiński

o narkomanii. Mówmy o sobie 
tutaj. Mówmy lo, o czym napraw­
dę myślimy. Jest okazja. Wyko­
rzystajmy ją.-

— Jestem często oszukiwana w 
szkole. Czasem wydaje mi się, że 
otrzymałam niesprawiedliwie dwó­
ję, ale nie mam prawa zapytać — 
dlaczego? (brawa). Nikomu nie 
można się poskarżyć. Czy ucznio­
wi® są niższą warstwą społeczeń­
stwa?

— Jak nauczyciele mogą z na­
mi postępować fair, jeśli my ścią­
gamy, uciekamy z lekcji? Trzeba 
zmienić najpierw siebie!

— Ale czemu nie można tego 
zrobić?

— Bo do tego potrzebny jest 
łańcuch dobrych serc! (brawa).

— Czy my nie za dużo mówi­
my? Czy jutro jak wyciągnę rękę, 
to ktoś ją podejmie? Czy ktoś 
będzie miał, na to ochotę?

— Kiedyś podałem komuś dłoń 
i została odtrącona. Co mam zro­
bić?

Marek Kotański: — Rób lo do 
skutku. Jest to może przykre ale 
konieczne.

— Cały czas żyjemy w zakła­
maniu, a kto powie prawdę jest 
niszczony. Każdy boi się prawdy 
Przyzwyczailiśmy się do kłamstwa. 
Powiedziałem kiedyś prawdę i o- 
berwalem.

— I już nie mówisz prawdy?
— Niestety, mówię.
Na podium wchodzi dziewczy­

na która wcześniej mówiła, że 
kocha Marka. — Daję wam’ swoje 
serce! Dajcie mi swoje! Otwórzcie 
się! (brawa).

Z listu do Marka Kotońskiego:

— Ja cię rozumiem (śmiech).
Marek Kotański: — Myślę, że 

zrobimy w Łubinie czyste serca, 
bo wy macic czyste serca.

•— Co to jest ruch czystych 
serc?

Marek Kotań.-k; — Nic ma na 
to recepty.. Trzeba samemu 
wszystko wymyślić.

Na sali widzę osoby wycierają­
ce oczy, młode dziewczyny — u- 
czennice padają sobie w ramiona

Marek Kotański: — To zależy 
tylko od was. Zróbmy na koniec 
krąg czystych serc.

Wszyscy łapią się za ręce i pod­
noszą je do góry. Sporo osób wy­
chodzi. Robi się zamieszanie 
wokół Kotońskiego — autografy, 
uściski, autografy. Ktoś wola — 
zanieśmy te krzesła do klas! 
— Kilka osób pomaga mu, ale 
krzeseł jest dużo. Pozostali wy­
chodzą oglądając się na Kotar­
skiego. Na zewnątrz pada deszcz 
Kotański wsiada do białego „po­
loneza” i wraz z Krystyną wy­
jeżdża do Bolanowa kilka kilo­
metrów za Lubin. Mieści się tam 
ośrodek resocjalizacji narkoma­
nów. Wraca po dwóch, godzinach 
do Lubina, gdzie., parę minut po 
szóstej rozpoczyna się spotkanie z 
przedstawicielami służby zdrowia 
i nauczycieli. Zajmuje miejsce 
na niewielkiej scenie w salce Za­
kładowego Domu Kultury. Przy­
szło kilkadziesiąt osób, kilka krze­
seł jest wolnych. Przeważają ko­
biety. mężczyzn jest ledwie kilku 
Kotański jest już wyraźnie zmę­
czony.

— Jest to moje 15 spotkanie w 
ciągu trzech dni. Kiedy widzę, że 
na spotkaniach ze mn> jest bar- - 
dzo mało o-ób dorosłych, to myś­
lę. że do nich nie trafiam (...). W 
Polsce nie da się nic zrobić, do­
póki świat lu "zł dorosłych i świat 
młodzieży będą rozdzielone od 
siebie.

— Czy p;m uważa, ż? dorośli 
mc maja żadnego wpływu na 
młodzież?

Marek Kcjtait-ki: — Myślę, że 
młodzież chce widzieć w do­
rosłych autorytet. ale. wy im • ię 
wyślizgujecie.

- Chodzi panu 'o’tci”żębv ■ nos ■ 
sprowokować...

Marek Kotański: — Nie tylko.
— Czy nie uważa pan. że na­

leżałoby zacząć wszystko od do­
rosłych? ,

Marek Ko-taiisiki; — Wielu lu­
dzi mi to mówi, a mnie cholera 
czasem bierze i napadam wtedy 
na dorosłych. Na pewno bez was

— Nic w za wodzie nauczyciela.
Marek Kotański: — W moim 

przekonaniu szkoła jest jedną z 
najważniejszych polskich gałęzi. 
I ta gałąź jest bardzo krucha (...). 
Ja jetleni facetem, który potrafi 
powiedzieć to. co czuja inni. Nie 
mówię niczego nowego, nic two­
rzę religii. Ulicę tylko przywrócić 
znaczenie dawno zapomnianym 
hasłom: miłość, prawda...

— ... czy miłość: można nau­
czyć?

— Upadła rola rodziny w na­
szym społeczeństwie. Rodzina nie 
zaspokaja potrzeby miłości u 
dzieci.

Marek Kotański: — Gdyby w 
Lubinie powalała liga nauczycieli 
czystych serc, to może to dałoby 
jakąś szan.-.ę również młodzieży. 
Chcialbym, kochani, żebyśmy 
skończyli już lo spotkanie, b<» 
chce mi się siusiu (śmiech).

Z listu do Marka Kotarskiego:

Według mnie akcja czystych 
serc nie daje żadnego rezultatu. 
Wiele jest takich osób. które 
wbrew zakazom sieją mak. Według 
mnie każdy człowiek posiada 
własny rozum i sam wie. co ma 
robić.

— Jak zrobić szkołę czystych 
serc?

— Może to być na początek 
tylko klasa.

— Zacznijmy od szczerego spot­
kania z młodzieżą. Po lekcjach 
i nie w szkole.

— Jest jedna recepta na lo 
wszystko trzeba kochać mło­
dzież, a droga do czystych serc 
•arna się znajdzie...

Spotkanie kończy się po ósmej. 
Na dworze ciemno, sączy s.ę 
drobny deszcz. Kotański znowu 
jest oblegany. Panie zbierają 
autografy. Ktoś chce sobie zro­
bić zdjęcie z Kotańsk im.

Mokrymi ulicami idzie sporo 
przechodniów. Wracają ze spot­
kania z Kotańskim Przemoczeni. 
Trudno mieć czyste serce i mo­
kre buty. A może właśnie dlate­
go — wbrew wszystkiemu i 
wszystkim?

Utopia Kolańskiego jest jedną 
z tych arcypolskich utopii, które 
bioto tego świata rozcieńczają 
deszczówką. Dawniej Kotański 
wywoływał czasem sprzeciw, cza­
sem aprobatę i wiele obojętności. 
Dziś wywołuje egzaltację i eksta­
zę. Nie chodzi już o narkotyki, 
chodzi o młodzież i o całe społe­
czeństwo. Kolan-ki chce oczyścić 
Polskę począwszy od klozetów, a 
skończywszy na sercach. Nic u- 
dalo się to dotąd nikomu i może 
właśnie dlatego potrzebni są Pro­
rocy. głoszący potrzebę miłości. 
Odgrzewają oni. odwieczne idee i 
nadają im konkretny wyraz.

Kotański ma do swojej dyspo­
zycji mass-media, otoczony jest 
tłumem fanów i wielbicielek. Koz- 
daje autografy łowcom podpisów. 
Wszystko to widać w telewizji, 
pisze. o tym prasa, dzieje się to 
na licznych „seansach miłości”. 
Wszędzie tam Kotański jest sobą 
— facetem w dżinsach i starej 
kurtce skórzanej, które tak zna­
komicie prezentują się w tele­
wizji. Tylko jego rozmówcy, jego 
otoczeni? po-zostajc w cieniu ano­
nimowości. Kolań ki pozwala się 
wygadać tłumowi ale nie wydo­
bywa go z piek?a everymanów. 
Pozosta/e poza i ponad tym sza­
rym tłumem niedostępny i obt-y 
jvVk lino. Roczek na linie. Dramat 
sytuacji Polega na lvm. że lina, 
*)o Idórej spaceru''*  Kotański. nic 
ma końca, a zejść z niej można 
‘vl’<o w jed^n sp“*ób  — w dół. 
Nic wiem czy -ia‘ka Monąrji 
7:!n!a z.-^mortvzo"’o«. ten upadek. 
Wiem, ż? mi-ja Kolańskiego jest 
ułonia. któni mimo wielu kon- 
kre‘nych i namacalnych wręcz 
cech, nic prze*taję  być utopią.

li ^'arzeniem o lept zym świę­
cie. dla którego nasz świat Jcst 
synonimem z!a.

WIESŁAW PIOTRKOWSKI
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4. Chejnowlanka
5. Ruch Pogwizdów
6. Górnik 'Złotoryja
7. Prochowiczanka

6:1. Odra — 
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:38
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Konfeks
Błękitni Kosko wice
Błękitni Wg.grodno

14 * 51:1
12
10

Ruch
Bieniowlczanka

1. Rodło Granów ice
2. Orze) Zagrodno
3. Nysa Wiadrów
4. LZS Czaple

3. Kuźnia Jawor

YEN,dol. 163.10 
złoto 408,30 doi.,oz 
zł/gram.

.............  Prczcntncte Ko­
lekcjonerskie Spółdzielczości Mieszka­
niowej oraz okolicznościowa wystawa 
muszli ślimaków egzotycznych ze

Gr. III
Fabos — Drogowiec 

Górnik 1:0. Tarnówek — 
Hutnik — Chocianowicc

Ł). 3 mieś. 915,00 b, tj. 260,226 zl 
(przed mieś. — 925,50 Ł, przed ro­
kiem — 063,00 L).

6. Vietoria Twardogóra
7. Płomień N. Wieś G
3. Skora'Jadwisin
fl. Olimpia Olszanica

ni. Mewa Goliszów
11. Iskra Ksieginlce
12. Odlewnik Gromadka

Z. Kolejarz
3. Płomień
4. Widzew
5. Prochowiczanka
6- Sparta Grębocice 
7. yictoria Rzeszotary

l — Plo- 
6:2. Ro- 

Od ławnik

20:18 
25:20 
22:18 
17:13

grudnia o godz 11 w 
ci w I.cn’cv nrzy ul. 
odbedn sic uroczystości 

■c'n !rstwa na ziemi
40-lecia

T: Nysa — Tsł 
Czaple 4'2. Orzeł 
lewa — Olimp.a

Górnik 7:1, Skora — <

1. Zagłobie Lubin
2. Chrobry Głogów
3. Odra Ścinawa
4. Górnik Polkowice
5. Cement Raciborowice
6 Stal Chocianów

ił. Huragan Proboszczów
10. Odra Ścinawa
11. Mleczko RuszowJc'- 

Bolesławiecka
i Rok:tki 

Kotla
Godziszowa 
Grodziec Mały

KI. A: Płomień
'i. Czarni

■ Odra S.
:3. Warta

1. Górnik Polkowice
2. LZS Ostaszów
3. Iskra Droslowice
4. Fabos Grochowice
5. Orzeł Czerna
6. LZS Chocianowicc
7. Hutnik Rudna
8. LZS Tarnówek
9. Drogowiec Kolbuczyn

L0. Odra Leszkowice
11. Spółdzielca Gaworzyce

w zespołach juniorów starszych w 
dalszym ciągu na ■ prowadzeniu — 
Chrobry Głogów oraz Proeho wlezą n- 
ka, natom asl w juniorach mlocKzrch 
Zngleble Lubin i Konfeks Lc*?n  ca.

1. Chrobry Głogów
2. Zamęt Przemków
3. Odra Ścinawa
4. Górnik Polkowice
5. Cement Raciborowice
0. Mieszko Ruszowice
7. Zaglcble Lubin
8. Stal Chocianów
9. Hutnik Rudna

Rozgrywki prowadzone przez OZPN 
Legnica weszły w końcowa fazę i 
stały sic bardzo ciekawe w ki. A. 
Chrobry stracił 2 pkt. nrzeprywaiae z 
Czarnymi Rokitki zespołem zaimulu- 
rym ostatnie miejsce. W k). B co ty­
dzień zmiana lidera w każde i grupie.

ZABRAKŁO Sit W KOŃCÓWCE RUNDY JESIENNEJ
BEZBRAMKOWY REMIS Z MOTOREM

ty ‘ przed końcem meczu Ptak 
egzekwował rzut wolny z odle­
głości około 17 m. Silnie bita 
piłka trafiła jednak w mur za­
wodników Motoru, a „dobitkę” 
Kowalskiego wyłapał Kalinowski.

Goście, którym wróżono nawet 
utratę pól tuzina bramek, opusz­
czali boisko zadowoleni po bcz- 
bramkowym remisie. Lublinianie 
mieli się bowiem z czego cieszyć, 
gdyż zdobycie . jednego punktu 
w arcytrudnym pojedynku na 
stadionie GOS-u, było ich skry­
tym marzeniem. Odmłodzony 
zespół Motoru zademonstrował w 
ub. niedzielę te wszystkie walory, 
jakich jeszcze na wiosnę doma­
galiśmy się od naszych pupili: 
olbrzymią ambicję i wolę walki 
do ostatniej minuty. Większość 
piłkarzy lubelskiego zespołu, tyl­
ko sporadycznie występowała w 
pierwszej jedenastce. Obecnie 
zmuszeni do gry z powodu bra­
ków kadrowych, obcięli wykazać 
swoją przydatność w drużynie, co 
— trzeba z uznaniem przyznać — 
całkowicie się im udało.

Ostatni mecz rundy jesiennej 
rozegrają nasi piłkarze dopiero 
za dwa tygodnie (przerwa z po­
wodu występów drużyny narodo­
wej w mistrzostwach Europy — 
mecz z Holandią). Liczymy, że na­
si szkoleniowcy do pojedynku w 
Chorzowie z Ruchem, poprawią 
formę całego zespołu i znów bę­
dziemy oglądać udany występ lu­
bińskiej jedenastki.

Zagłębie grało w następującym 
składzie; Koszarski, Mądrachow-
ski, Gicrejkiewicz (od 57 min.
Ciliński), Kujawa, Pietrzykowski,
Cebula, Kowalski, Ptak. Stelma-
siak (od 74 min. Zejer), Kra-
kowski. Kurant.

• TABELA

1. Górnik Zabrze 14 24 29:13
2. GKS Katowice 14 21 28:14
3. Śląsk Wrocław 14 19 22 14
4. Pogoń Szczecin 14 18 26:19

5. Legia Warszawa 14 18 24:1^
6. Widzew Łódź 14 16 15:15
7. Górnik Wałbrzych 14 16 19:21
8/ Zagłębie Lubin 14 15 14:13
9. Lech Poznali 14 14 19:19

10. Polonia Bytom 14 12 11:15
11. LKS Łódź 14 11 10:13
12. Olimpia Poznań 14 11 10:16
13. Ruch Chorzów 14 10 12:17
14. Lechia Gdańsk 14 7 7:16
15. Stal Mielec 14 6 14:24
16. Motor Lublin 14 6 8:22

*

Zbyt trudną przeszkodą dla gło­
gowskiego zespołu okazał się go­
rzowski Stilon. Gospodarze już w 
pierwszej połowic zdobyli 3 bram­
ki, przesądzające o końcowym 
zwycięstwie gospodarzy. Spotka­
nie zakończyło się wygraną gos­
podarzy 4 2. Bramki dla Chrobre­
go strzelili: Stańko w 48 min. -i 
Torbiński w 69 min.

_ Ostatnie spotkanie rundy je­
siennej jedenastka Chrobrego ro­
zegra już w niedzielę o godz. 11. 
Głogowianie zmierzą się z Uranią 
Ruda Śląska. Może tym razem 
uda się gospodarzom wywalczyć 
2 punkty?

M. MACHNICKI

TABELA

1. Szombierki Bytom 14 23 38:10
2. Zawisza Bydgoszcz 14 21 22:15
3. Radomiak 14 19 26:15
4. Bałtyk Gdynia 14 18 15:10
5. Stilon Gorzów 14 16 13:11
6. GKS Jastrzębie 14 16 12:10
7. Piast Nowa Ruda 14 15 16:13.
8. Slęza Wrocław 14 15 13:12
9. Piast Gliwice 14 14 12:13

10. Odra Wodzisław 14 12 9.10
11. Urania Ruda Sl- 14 12 12:16
12. Dozamet Nowa Sól 14 11 10:15
13. Gwardia Warszawa. 14 ]1 12 20
14. Arka Gdynia 14 8 12:20
15. Gwardia Koszalin 14 7 5:16
16. Chrobrv G>ogów H 6 8:19

Fragment meczu Zagłębie — Motor.
Fot.' J. Rudnicki

li rko, ze ci znawcy piłki nożnej 
niczego się nie nauczyli od chwili 
awansu Zagłębia do 1 ligi. A by­
ło okazji wielo, gdyż nasi chłopcy 
wielokrotnie demonstrowali już 
grę na dobrym, krajowym pozio­
mie.’A ich umiejętności technicz­
no i — jak się w praktyce oka­
zało — taktyczne nie są zbyt du­
żo mniejsze niż drużyn krajowej 
czołówki.

Na przedostatni mecz Zagłębia 
w rundzie jesiennej na stadion 
GOS przybyło prawic 15 tys. wi­
dzów.” Niestety, nasz zespól roze­
grał najsłabsze od wielu miesięcy 
spotkanie. Wszyscy piłkarze gos­
podarzy razili powolnością i bra­
kiem zdecydowania na przedpolu 
przeciwnika. Wyróżnić można je­
dynie Cebulę, który kilka v razy 
stworzył niebezpieczne sytuacje 
pod bramką Kalinowskiego. Jego 
celne podania marnowali koledzy 
lub piłka stawała się łupem 
bramkarza Motoru — najlepszego 
zawodnika na boisku. Nawet no­
wo upieczony kadro wicz i zara­
zem kapitan drużyny Eugeniusz 
Ptak, był mało widoczny na polu 
karnym przeciwnika. Na 2 minu­

Już przed miesiącem szkołe- 
niówcy Zagłębia: G. bzc.rszeno- 
wicz A. Wojciechów?.ki przewi­
dzieli regres lormy swoich 
•podopiecznych w ostatnich me­
czach rundy jesiennej Piłkarze, 
którzy od pierwszego ligowego 
spotkania grali „na wysokich o- 
brotach” musieli w końcu odczuć 
skutki ogromnego wysiłku fizycz­
nego i psychicznego, jakiego wy­
magał każdy pojedynek. Szkoda 
tylko, że obniżka sprawności u- 
widoczniła ?ię podczas meczu 
z lubelskim Motorem — teore­
tycznie — najłab.zym zespołem 
I ligi. Podkreślam teoretycznie, 
gdyż goście osłabieni brakiem kil­
ku czołowych .swoich zawodników 
(służba woj kowa), mieli być 
skazani ..na pożarcie” przez je­
denastkę Zagłębia.

Większość „niedzielnych" kibi- 
• ców liczyła nawet na zdobycie 
trzech punktów! Liczyła jednak 
bez właściwego rozeznania sy­
tuacji w drużynach gości • gos­
podarzy. Dlatego też po zakończe­
niu spotkania w kilku sektorach 
na trybunach rozleąły się gwizóc 
i niewybredne okrzyki. Szkoda 



PRZED NARCIARSKIM 
SEZONEM

Produkcja nart od kilku lat nic za­
spokaja potrzeb krajowego rynku. 
Zmusza to amatorów białego szaleń­
stwa do uganiania się po sklepach, 
komisach i giełdach. Niestety, wszyst­
ko wskazuje na to. że i w tym roku 
ż nabyciem desek będą kłopoty. Ofer­
ta bowiem rodzimych producentów jest 
nader skromna. Na co więc mogą li­
czyć nieliczni szczęśliwcy? Fabryka 
nart w Szaflarach proponuje: drewnia­
ne narty zjazdowe „Krokus” w cenie 
5 tys. złotych, biegowe „Gorce” —

— 9.500 złotych 1 „Cornpacl-Alu-216"
— 8.100 złotych. Cieszące się ze zro­
zumiałych względów większym powo­
dzeniem narty epoksydowe to; „Epo- 
xy 3250” — 12.600 złotych. . Median 
F.poxy” — 13.600 złotych. ,,Epoxy 3400”
— 15.200 złotych, „Compacty E-225” — 
11.200 złotych.

Przygotowywana jest też do pro­
dukcji nowa rodzina epoksydowych 
nart zjazdowych „Trlcora”. lepszych 
od dotychczas produkowanych: „Ra- 
eing” — 19.250 złotych. „Master” — 
16.800 złotych. ..Spccd” — 15.000 zło­
tych. „Domid” — 14.800 złotych i „Ju­
nior” — 11.700 złotych.

Narty zjazdowe na rynek krajowy 
produkuje także Przedsiębiorstwo Za­
graniczne „Damari”. Są to narty epo­
ksydowe z żywic pochodzenia zagra­
nicznego. Testowane w Austrii i Wło­
szech zostały wysoko ocenione. Są 
bardzo elastyczne, trwałe, dobrze trzy­
mała się lodu, nie odkształcają się.

I oto znów nazbierało się tro­
chę różnych „recept na wszystko” 
jakie lubią mieć praktyczne pa­
nie domu do zastosowania pod rę­
ką, bez uciekania się do pomocy 
fachowców:

A zamiast szarpać się co wie­
czór ze źle przesuwającymi się za­
słonami, można posmarować szy­
nę olejem za pomocą sztyfcika z 
gąbki służącego nam zazwyczaj 
do malowania powiek,

A posadzkę parkietową, sta­
rannie odkurzoną, posypać spro­
szkowanym boraksem i wyfrote- 
rować; będzie lśniąca i śliska.

A zacinające się drzwi szafy 
posmarować parafiną (świecą) lub 
mydłem.

A nic ma podobno radykalne- 

^Ad^s: Bielsko-Biała ul. Barsko 70. 
tel. 451-12.

Dużo więcej sprzętu narciarskiego 
niż w roku minionym zapowiada w 
swoich sklepach Przedsiębiorstwo Eks­
portu Wewnętrznego „Pewcx”. Będzie 
to sprzęt uznanych firm światowych, 
ale tylko za twarde waluty.

„Rossignole” będzie można kupić w 
cenach od 67 do 200 dolarów USA, wią­
zania firmy „Salomon” od 31 do 90 
doi. USA. Buty firmy „Dachstein” na­
być będzie można w cenach od 78 do 
155 doi. USA. a ..Salomon” od 37 do 
126 doi. USA. kijki narciarskie firmy 
„Scott” po ok. 10 doi. USA, gogle 
„VVEX” w cenie do 30 doi. USA i go­
gle „Carrera” ok. 20 doi. USA.

Przy okazji, przypominamy narcia­
rzom o możliwości zdobywania w se­
zonie zimowym turystycznych odznak 
PTTK. Są one następujące. Górska 
Odznaka Narciarska (GON) — można 
się o nią ubiegać po ukończeniu 14 
roku życia podczas górskich wycieczek

J w rac,, w lUd ił.sou
Wicku 17—50 lat), małą srebrną (odpo­
wiednio 120 pkt. i 160 pkt.), małą 
złotą (odpowiednio 250 pkt. i 300 pkt.).

Nizinna Odznaka Narciarska (NON), 
Popularna Odznaka Narciarska (PON)^ 
o które można się ubiegać po ukończe­
niu 12 lat. NON zdobywa się podczas 
narciarskich wycieczek nizinnych. Za 
każdą godzinę marszu zalicza się 4 
pkt.. za każdy km — 1 pkt.. za każde 
100 m różnicy wzniesień — 1 pkt.

Punkty na PON zalicza się w czasie 
wycieczek narciarskich na terenie ca­
łego kraju, a liczą się umiejętności 
techniczne w jeździe na nartach. PON 
w stopniu brązowym uzyskuje się 
przy technice jazdy do kl. II. w stop­
niu’złotym przy technice do IV klasy.

Zainteresowanych zdobywaniem od­
znak kierujemy do oddziałów PTTK, 
gdzie można otrzymać książeczki i re­
gulaminy.

wg

...............i ...........  
go lekarstwa na mrówki. Niektó­
rzy radzą, by je po prostu... po­
lubić. Jeśli jednak chcemy tro­
chę powalczyć z nimi, tó może 
tak: w miejscach wędrówek mró­
wek wylać odwar z liścia włoskie­
go orzecha, terpentynę, naftę, spi­
rytus kamforowy. Można też zmo­
czyć ściereczkę w którymś z tych 
płynów i położyć ją na drodze 
wędrówki owadów. Systematyczne 
niszczenie jakiejś części mrówczej 
populacji jest dla nich sygnałem 
do wyniesienia się,

A wszystkie słone potrawy le­
piej smakują, jeżeli dodamy do 
nich odrobinę cukru, a słodkie — 
jeśli dodamy szczyptę soli,

A żeby perfumy dłużej pach­
niały należy wetrzeć w skórę 
trochę tłuszczu, np. wazeliny,

A zmęczone oczy należy co ja­
kiś czas przemywać rumiankową 
herbatą lub położyć okład z esen­
cji herbacianej. Oczywiście naj­
pierw należy starannie zmyć ma­
kijaż.

Śledziowa sałatka

1/2 kg gotowanych filetów ze 
śledzi, 1 cebula, 4 ziemniaki, 2 
kiszone ogórki, 1/2 szklanki ma­
jonezu lub śmietany, 1 jajko. Ce­
bulę i ogórki drobno posiekać, 
ugotowane ziemniaki i jajko tak­

że kroimy w kostkę. Rybę roz­
drabniamy widelcem i mieszamy 
z cebulą, ziemniakami, ogórkami. 
Dodajemy śmietanę lub majonez. 

' Wykładamy na salaterkę, deko­
rujemy natką pietruszki Wcześ­
niej oczywiście przyprawić całość, 
zależnie od upodobań, pieprzem, 
papryką lub przyprawami zioło­
wymi.

GALARETKA Z DROBIU

Resztki gotowanego kurczaka, 
1—2 jajka ugotowane na twardo, 
gotowane jarzynki, żelatyna. U- 
łożyć w małych miseczkach (ko- 

kilkach) kawałki ugotowanego 
kurczaka, po pół jajka na twar­
do, pokrojone w drobną kostkę 
jarzyny. Do rosołu w którym go- 
■tował się ' kurczak dodać trochę 
(wg przepisu na opakowaniu) że­
latyny i zalać nim zawartość mi­
seczek. Pozostawić, aby galaretka 
się zsiadła. Podawać z majonezem, 
chrzanem lub sokiem cytryno­
wym. Można też podać sos -śmie­
tankowy. Oto przepis: pół szklan­
ki śmietany, 2—?3 łyżki oleju. 1—2 
łyżki musztardy, sól, szczypta cu­
kru. Utrzeć musztardę z olejem i 
dodawać stopniowo — ciągle ucie­
rając — śmietanę. Doprawić do 

smaku solą i cukrem, ewentual­
nie papryką czy pieprzem

KISIEL
Z MROŻONYCH OWOCÓW

30 dag mrożonych czarnych po­
rzeczek lub malin, 10 dag cukru, 
5 dag mąki ziemniaczanej, 2 i 1/4 
szklanki wody. Mąkę wymieszać 
z zimną wodą (1/4 szklanki), o- 
woce osączyć. Zagotować wodę i 
wsypać owoce doprowadzając do 
wrzenia. Odstawić, przetrzeć przez 
sito. Zagotować ten przecier i do 
wrzącego wlać mąkę ziemniacza­
ną. stale mieszając. Gdy zgęstnie­
je wlać do salaterki,.^wystudzić.

Jesienią, gdy pogoda jest nie­
pewna, często pada a w najlep­
szym razie jest zimno i wietrznie 
— nieczęsto chodzimy na space­
ry. Z chłodu uciekamy do ciep­
łych mieszkań a im kaloryfery są 
cieplejsze, tym bardziej jesteśmy 
zadowoleni. To przesiadywanie w 

domowym ciepełku jest być mo­
że i miłe ale dla naszego zdrowia 
a zwłaszcza cery — już nie tak 
dobre. O tym, że naszej cerze nie 
dzieje się najlepiej, przekonamy 
się na wiosnę gdy zauważymy 
skórę wysuszoną jak pergamin, 
zwiotczałą, pokrytą siateczką 
zmarszczek. Nic tak bowiem nie 
wygładza i ujędrnia skóry jak 
spacer w chłodny a nawet de­
szczowy dzień. Cóż, kiedy wolimy 
ciepło kaloryferów...

Jak więc zapobiec w tej sy­
tuacji przesuszaniu się skóry? 
Przede wszystkim nie pozwolić jej 

zwiędnąć w przegrzanych po­
mieszczeniach. Pokój w którym 
przebywamy, powinien być jak 
najczęściej wietrzony, na grzejni­
kach zaś koniecznie trzeba zain­
stalować nawilżacze. I mimo 
wszystko — niezależnie od pogo­
dy — starać się, chociaż w sobo­
ty i niedziele chodzić na dłu­
gie spacery. Przed wyjściem na 
powietrze pamiętajmy też, by za­
bezpieczyć skórę przed zbytnim 
chłodem tłustym kremem. Jeśli 
temperatura spadnie poniżej ze­
ra — nie wolno stosować kremów 
nawilżających. Dopiero po powro­
cie do domu trzeba wklepać w 

skórę niezbyt grubą warstwę tego 
kosmetyku. Również przed snem 
pamiętajmy o użyciu kremu na­
wilżającego. Przedtem naturalnie 
należy dokładnie oczyścić skórę 
zmywając twarz tamponem waty 
zwilżonym w śmietance kosme­
tycznej. Następnie posmarować 
twarz kremem nawilżającym. 
Spragniona wilgoci cera wchłonie 
go bardzo szybko, co najlepiej 
świadczy jak bardzo zabieg ten 
był potrzebny. Dobrze jest rów­
nież spać w nocy przy uchylonych 
oknach i co parę dni sprawdzać 
czy z nawilżaczy na kaloryfe­
rach nie wyparowała woda.

-.ZjjiA (SaliNj
Występuje u nas bardzo często jako 

drzewo uj jako krzew. Rośnie naj­

częściej w wilgotnych zaroślach nad 
rowami i na przydrożach. Czasem o- 
kreśla się te rośliny mniej popular­
nym mianom wierzbiny.

W lecznictwie używana jest głównie 
kora. Zbieramy ją na wiosnę, gdy tyl­
ko w roślinie „ruszą” soki, ma ona 
wtedy silniejsze właściwości niż zbie­
rana latem. Ścina się pędy średnicy 
około 2 cm. Zbieranie kory wprosi z 
drzew powoduje często gnicie lub ich 
próchnienie, w rezultacie czego roślina 
ginie. Tnie się więc młode gałązki. 
Na każdym kawałku robi się podłużne 

nacięcie i podważa korę nożem. Kora 
po połamaniu ma wygląd niepełnych 
rurek. Surowiec należy suszyć na słoń­
cu. a później przechowywać w wor­
kach.

Wierzba działa przeciwgorączkowe, 
przeciwreumatycznie i napotnie. Korzy­
stne jest stosowanie wierzby w choro­
bach związanych z bólami stawów i 
mięśni (łamanie w kościach), nerwobó­
lach, migrenach, bezsenności, stosuje 
się też w przewlekłych biegunkach. 

przeciw łupieże wi i wypadaniu wło­
sów.

Odwar z kory. Kory wierzbowej łyż­
kę stołową zalać szklanką wrzątku, 
gotować 10 minut i odcedzić. Pić 2—3 
razy dziennie po szklance.

Odwar z dodatkiem malin. Kory 
wierzbowej l owoców malin po łyżce 
stołowej. Przyrządzać jak wyżej. Pić 
2—5 razy dziennie po pół szklanki.

(b)

FILTRY OLEJOWE

Wysoka sprawność 1 długa żywot­
ność silnika jest w pierwszym rzędzie 
zależna od doskonałego smarowania. 
Między współpracującymi częściami 
musi znajdować się cienka warstewka 
oleju czyli filtr olejowy, który powi­
nien znieść nie tylko wielki nacisk 
stykających się części, ale także od­
prowadzić stosunkowo znaczne Ilości

wytwarzanego ciepła. Współczesny 
złożony proces produkcji olejów i sta­
ranny dobór dodatków umożliwi! 
zwiększenie wymagań w konstrukcji 
nowoczesnych silników spalinowych. 
Podczas eksploatacji oleju zachodzą 
jednak w nim zmiany składu chemicz­
nego związane zarówno z tworzeniem 
się nowych związków jak i ubywaniem 
dodatków uszlachetniających. Rośnie 
także ilość zanieczyszczeń, głównie z 
powodu przedostawania się do oleju 
produktów niepełnego spalania. Przy 
najstaranniejszej obsłudze i kontroli 
silnika niemożliwe jest to, aby nie 
było w silniku miniaturowych resztek 
opiłków. Opiłki metalu powstają na 
skutek docierania się ruchomych czę­
ści silnika. Nie należy się dziwić, że 
w pierwszych godzinach pracy tjowego 
silnika ilość opiłków jest pięć do dzie­
sięciu razy większa niż w silniku dotar­
tym, co wiąże się z wcześniejszą wy­
mianą oleju.

W normalnej eksploatacji przypada 
na 100 km jazdy w przybliżeniu 14 do 
27 mg zanieczyszczeń na każdy 1 kW 

mocy silnika. Filtr oleju silnika o mo­
cy 73 kW (100 KM) musi w czasie 
przebiegu 5000 km zatrzymać od 5o do 
100 g zanieczyszczeń. oczywiste 
staje się teraz, jak ważne jest prze­
strzeganie terminów wymiany olejów i 
filtrów.

Drcga do stale cichszej pracy silni­
ków prowadzi poprzez zmniejszenie lu­
zów w łożyskach, które obecnie wy­
noszą w granicach od 20 do 70 mm. 
na sworzniach tłokowych do 5 mm. Na 
obciążonej stronie łożyska, zwłaszcza 
przy niskich obrotach dochodzi do 
wytworzenia bardzo cienkiego filmu 
olejowego na całej obciążonej po­
wierzchni. Gdyby filtr nie zatrzymywał 
zanieczyszczeń doszłoby do naruszenia 
powstałego filmu olejowego, a za tym 
do zwiększenia tarcia, zarysowania po­
wierzchni i wreszcie do zatarcia.

W układzie smarowania silnika znaj­
dują się najczęściej dwa filtry: fihr 
odśrodkowy oraz filtr bocznikowy 
(dokładnego oczyszczania), olej zasy­
sany z miski olejowej poprzez pompę 
jest tłoczony poprzez odśrodkowy filtr 

do kanałów olejowych silnika a z nich 
do poszczególnych łożysk oraz do fil­
tru bocznikowego. W filtrze odśrodko­
wym zanieczyszczenia są odrzucane w 
kierunku maksymalnej średnicy fil­
tru. gdzie osadzają się na ściankach filtru.

Filtry dokładnego oczyszczania mają 
dokładność filtracji powyżej 5 mm i 
decydują o czystości filtrowanego o- 
leju. Zbudowane są z metalowej obu­
dowy. wewnątrz klórei znajduje się 
wkład papierowy.

FILTR PALIWA

Coraz częściej stosowane są filtry 
paliwa umieszczane między pompą pa­
liwa a gaźnikicm. Zapobiegają one 
przedostawaniu <»» zanieczyszczeń ze 
zbiornika paliwa do dysz i kanałów 
gaznłka. Należy jednak pamiętać o o- 
l craso w ej ich w v m i a n io (na j częściej co 
10.009 km) co z ipobicg i zmniejszeniu 
przepływu paliwa.

Z.B.

HM-Z.C gu i tuic

chcę, żeby był narkomanem. Mój 
łaln pi?e. Czemu tak jest? (pła­
cze) Uważam, że Marek ma 

choćby tylko’ d-latego, że 

kocha Marka. — Daję wam'swoje 
serce! Dajcie mi swoje' Otwórzcie 
się' (brawa).

Z listu do Manka Kotarskiego: 

leżałoby zacząć wszystko od do­
rosłych?

Marek Kotańsiki: — Wielu lu- 
dzi mi to mówi, a mnie cholera 
czasem bierze i napadam wtedy 
na dorosłych. Na pewno bez was

i; a rżeniem 
cle. dla którego 
synonimem z-a.

o leptzym świc- 
nasz świat jest

WIESŁAW PIOTRKOWSKI



program telewizyjny
18.20

,Dwójce”„Sprawa puwl-

ogram

SOBOTA 1986—II— J5fran-
(27).

magazyn CZSP. PROGRAM

17.00 (37).

angielski

dokumen-

PONIEDZIALEK, 17-11-1986

Środa 19sc—ii—io

23.15 (6).
„Pobór"

PROGRAM II
wiado-

radzłeckl23.50

15.55 powita-

program pro-

„Rekru-

18.55

1-9.30
.Przyspie­

szeni?

(4)

WTOREK 1986—11—18„Telewizyjna
9.35

bu-

OGŁOSZENIA
Alfreda wiado-Program dnia

13.30 prof.
15.00

tele-

,Sło-‘. bm.

19.00 Wieczorynka .„Dzieciństwo Mup-:yk tingielsl;
17.30

rewia

20.50

malarstwa

ŻURAW

nla” dnia 14 i 15 bm. od godz.

vch.

plastyków-amato-

Język francuski 
„Pół godziny <

21.05
21.20

19.00
19.10
19.30
20.00

17.30 
szkoła

nie.
■ 1C.00

16.30 
ckim.

17.30
18.00
18.30

Język niemiecki (7). 
Zwyczaje i obrzędy

' 22.40 
zyjny 

23.30

15.15
Jli.UO

(24) -

program rozrywkowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.

21.45
22.05

265,487 zł (przed mieś, 
przed rokiem — 979,50

42.825
1.72025
6.7325
163.10

22.40
22.50

PROGRAM II

.Był sobie kosmos' 
serial animowany.

Dt — wiadomości.
Antologia dramatu ] 

- Franz Xaver Kroetz

ynk pudia kCdtury polskiej” 
im staropolskie-”.

ficzna od 17 do 30 bm. w hallu 
wym.

„Piątek z

bm.
DKZM

gatunku standard nat. 
253,116 zł (przed mieś, 
przed rokiem — 933,00 
915,00 L, tj. 260,226 zł

..Halo komputer”.
Godzina z Conradem Drzewie-

..Dziwy 1 cuda”, program 1 
Lubuskiej dla dzieci 13 bm.

PIĄTEK 86—11 — 14

13.00
13.30
14.00

„Bez próby” 
tańca”

..Samo zdrowie’
„Mieszkać” —

20.35- „Piosenka, której nie 
śpiewu Marek Grechuta.

21.05 „Uwaga, dokument” —
— prezydent”.

21.45 „Opowieści księżycowe’ 
fabularny prod. japońskiej. He: 
Ji Mizoguehi.

23.20 Wieczorne wiadomości.
23.30 „Rozmowy Intymne”.

magazyn społeczno-

powszech- 
: - „Gór-

Przcboje „Dwójki”. 
Dziennik telewizyjny. 
Tu „Dwójka”.
..Dookoła świata” — .,: 
Europy”.

„Auto Moto Fan Klub” 
„Osądźmy sami”.
Studio sport.

„Wokół konkursu...”. 
Wieczorne wiadomości.

i (6).
dia rodziny” •

NOTO W A NI A NIEKTÓR Y CII 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DN. 7 XI 1986 R.

Język angielski .. z 
„Pol godziny dla rodziny”. 
Program lokalny. 
„Ginący świat’ (4)

KMP1K
Przeboje

ZGUBIONO przepustkę stała wydaną 
przez Zakłady Górnicze ..Lubin” na 
nazwisko Władysław Kordys?-: Lubin. 
Skłodowskiej 88. ' 92119-fi

— Wystawa ..Historia polskiego ru­
chu robotniczego” przy współpracy z 
Muzeum Historii Polskiego Ruchu Re-

sna 1908”
21.45
22.15
23.15

Wieczorne wiadomości.

21.50 „Pod nieobecność malarza” 
francuski film obyczajowy.

23.10 Wieczorne wiadomości

„Bez
mowy.

21.50 Grlgorin Gorin „Kio jest kto”
— widowisko teatralne.

22.40 wieczorne wiadomości.
22.45 „Wokół konkursu...”.

10.10
15.50

stola tków.
16.20

mości.
16.25 Dla młodych widzów.
ig.5o

Ciekawskiego”
17.15 ..Teleexpress”.
17.30 ...Gazeta rolnicza”.
18.00 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.

CZWARTEK 86—11—13

umuzykalniające dla

17 JM)
17.30 .. „ , - . .

„Kolacja po japońsku".
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn sportowy.
19.00 IX Międzynarodowy Konkurs 

Skrzypcowy im Henryka Wieniawskie­
go — relacja z I -etapu konkursu.-

19.20 Piosenkarz tygodnia..
19.30 Dziennik, telewizyjny.
20.00 „Ekspres reporterów".
20.15 Goście orkiestry PRTV pod dy- 

rkcją Agnieszki Duczmal.
21.05 „Kto wygrał?” — program pu-

ZGUBIONO przepustko wydana przez 
ZG „Lubin”. Bolesław Godlewski. Lu­
bin. Topolowa 54/8. 92118-g

i kto rem Markiem
bm. c 19.30.

dzieci 14 bm. g.

•fotogra- 
klno-

per I
17.40 

film 
19.00 
19.10 
19.30 
20,00

mistrzostw Europy w
Holandia — Polska 

-Dt — komentarze. 
„Historia żyje z nami’ 
dokumentalny. 
Dt — wiadomości. 
Język rosyjski (7).

Dol./L 1,4275
DMK/doi. 2.0635
BFR,dol.
SFR/dol.
FFR/dol.
YEN,dol.
złoto 4(18,30 doi..'oz troy, tj. 2604,00 
zł/gram.

Dla dzieci: „Wyprawy

Dt — wiadomości. 
Język francuski

17.00
17.30

ci”.
18,00
18.30

Skrzypcowy
’ Kino „Dwójki” zaprasza.

Piękni i wspaniali.
Dzipnnik telewizyjny 
Tu „Dwójka”.
„Nasza Warszawa ’.
„Z dymkiem cygara”.
Gwiazdy wielkiego sportu.
„Impuls"
Biografie: ..Ramon y Cajal” 

- hiszpański serial filmowy.
23.15 -

„7 dni na święcie”.
Dt — wiadomości.
Sportowe rytmy tygodnia.
Kino nocne „Wdowy” (; 

angielski serial kryminalny.,

„Domowe przedszkole”.
Dt — wiadomości.
Film dla II zmiany „Jenny” (1).
„Kim być” — decyzje piętna-

..Domowe przedszkole".
Dt — wiadomości.
Film dla H

(1).
„Muzea Waszyngtonu” (i) —

film dokumentalny prod. RFN.
16.20 Program dnia — dt — wiado­

mości.
16.25 Dla młodych widzów: „Rambit”

— teleturniej.
16.50 • - •

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 7 XI 1986 R.

Sijsbró min. 99,9 proc. nat. 401,0. 
p/oz troy, tj. 36,70 zł/gram (przed 
mieś, 
kierh 
410,70 p,oz troy, 
(przed mieś. 401.50 o/oz troy. przed 
rokiem 437,0 p/oz troy).

®(7) 
angielski

17.00 Język rosyjski (7).
17.30 „Pól godziny dla rodziny”.
18.00 Program lokalny.
18.30 IX Międzynarodowy Konkurs 

Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego.
19.00 -----~ *” "•
19.30
20.00

Sobota w „Dwójce”

,Krąg” — magazyn harcerzy. 
„Tik-tak”.
,Tcleexpress”.

21.40 „Klub międzynarodowy”.
22.20 Studio sport — Kronika mi­

strzostw świata w podnoszeniu cięża­
rów.

22.40

— Koncert Przyjaźni z udziałem ze­
społu ..Legnica” i PGWAIł 20 bm. 
godz. 18.

LCK
— Wystawa prac 

rów do końca bm.
— Nadal przyjmuje zapisy do chóru 

„Madrygał” oraz do studia piosenki.

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 11 zmiany „Uznać win­

nym”.
16.20 Program dnia 

mości.
16.25 "
16.50
57.15
17.30 Losowanie Express Lotka i Su- 

Lotka.
) „Uznać winnym” — 

fabularny.
’ Dobranoc.

„Studium”.
Dziennik telewizyjny.
Studio sport —_ eliminacje do... „-------- pjice nożnej

18.20 „Muppct 
gwiazd”.

16.20 Program dnia 
mości.

16.25 Dla młodych widzów:
17.15 Teleexpress.
17.30 Echa stadionów.
13.00 „Janosik” (S) 

serial przygodowy TP.
18.45 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Rozmowa na telefon (1).
20.15 Teatr telewizji ńa świecie — 

Alan Ayckbourn ; „Syplalnlana farsa” 
— spektakl TV angielskiej.

Dt — komentarze.
Rozmowa na telefon (2).
„Pieśń ujdzie cało” — telówi- 
film dokumentalny.
Pt — „wiadomości .
Język niemiecki (7).

22.15
(5) - 

23.00

„Młyn nad Kamienną’ 
ó powiadania Jarośławi 

„Pegaz”.
Sportowa niedziela. 
Kabaret Olgi Liplpsklej. 
Dt — wiądornośći.

„Plusy 1 minusy, czyli gospo- 
znaki zapytania”.
Dobranoc.

„Diagnoza”.
Dziennik telewizyjny.
„Gra o milion".
„Jenny" (1) — „Rzym — wio- 

nor woski serial filmowy. 
Dl — komentarze.
„Wieczór z Pegazem”.
Dt — wiadomości.
Język angielski

— II Wojewódzkie Prezentacje Ko­
lekcjonerskie Spółdzielczości Mieszka­
niowej oraz okolicznościowa wystawa 
muszli ślimaków egzotycznych ze

Dt — wiadomości.
„Razem ze Studiem 1” (1).
„Stare, nowe najnowsze”.
„Razem ze Studiem 1” (2).
„Zaczarowana wyspa” — film 

dokumentalny produkcji greckiej.
”»ft” „Bariery”.

Program publicystyczny.
Telewizyjny koncert 
Wojskowy program

Blok programów rolnych.
Dla młodych.: „Teloranck” oraz 
produkcji angielskiej „Królowa

9,35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla H zmiany 

.Króiik”.

8.30 „Tydzień na działce".
9.00 „Drops” — program dla dzieci 
młodzieży oraz film z serii; „Jazon 
gwiezdnego patrolu” (2).

10.30 
10.40

20.15 Tatr sensacji 
„Obsesje”.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Monitor rządowy".
20.20 „Przyspieszenie” (1) 

obyczajowy prod. ZSRR
21.35 Dt - komentarze.
21.55 studio sport
23.10 • Dt — wiadomości'.
23.15 „Korporacja t ■ zbrodni” 

.. „Dawm. i noy.a .mafia'- 
rial dokumentalny.

„Spektrum”.
Program lokalny.
„Wielka gra”.
IX Międzynarodowy Konkurs 

Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 „Stary górnik i zamek” — film 

dokumentalny.
20.30 XXV Festiwal Moniuszkowski 

w Kudowie Zdroju.
„Tydzień w polityce”
„Studio Hi-Fi”
„Klinika w Schwarzwaldzie”

serial obyczajowy prod. RFN.
Wieczorne wiadomości.
„Wokół konkursu...”.

laln v.
15.00
15.05

nego ___
na Austria” — reż. Stanisław Różewicz, 
wyk., Jolanta Lothe, Maciej Góraj.

16.05 Program publicystyczny.
17.05 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 - Studio sport.
19.00 ----
19.10
19.30
20.00 

larny
22.10

Dobranoc.
„Z kamerą wśród zwierząt”.
Dziennik telewizyjny.
„Ostatni brzeg” — film fabu-.
produkcj USA.
„Czas” — magazyn publicysty-

18.40 .. 
dowlana. /

19.00 Dobranoc.
19.10 „Losy" — „Archiwum

16.2.» Dla młodych widzów: „Reporter

.. Witryna” 
„Piłkarska 
„Domowe 
..gram historyczny.
„Sonda-’.

Dobranoc „Fred, postrach ko-

estradowy ..Znajomi z 
przy mikrofonie”. 16

..Lut- 
. ___  . .. 19 do
Prezenterów Dyskotcko- 

Drowadzlć bcćizie Bogdan 
Wystani zespól ..PAPA- 

-DANCE” odbędzie się również nokaz 
najnowszych teledysków na TELE- 
BIM-Ie. Ilość mieisc ocaniczona

POLKOWICE
..Impresja'’

— Spotkanie z e 
Walczewskim dn. 13

— Kino vidco dla

NIEDZIELA 1986—11—16

.21.30 „Vai‘ile; yariete’

391,50 p,oz troy, przed ro-
424,5 ©p/oz troy). 3 mieś, 

tj 37,60 zł/gram

Miedź, w gatunku higher grade 
(wyższej jakości) nat. 910,50 L, tj. 
258.946 zł (przed mieś. — 926,50 Ł, 
przed rokiem — 955,50 Ł). 3 mieś. 
933,50 Ł, tj. ’ -
— 949,00 b, 
U.

Miedź w 
890,00 I., tj.
— 901,50 b, 
Ł). 3 mieś, 
(przed mieś. — 925,50 b, przed ro­
kiem — 963,00 Ł).

20.50
21.20
22.05
23.05

-> Koncerty 
dzieci 17 bm., g.

— „Dzieckiem podszyty”, monodram

zbiorów Krzysztofa Bielaka 
godz, 11.

— Sobótka „Spotkanie z groteska”, 
15 bm. godz. 16 i kino vidco dla mło­
dzieży' O godz. .18.

— Z cyklu edukacja muzyczna — 
koncerty „Henryk Wieniawski”, 18 bm. 

"o godż 11'. „Piękno gitary i smak 
plotki". 19 bm godz 12

GŁOGÓW — MOK
— Przyjmuje zapisy dzieci do tea­

trzyku dziecięcego działającego przy 
MÓK.

— Wystawa reprodukcji
rosyjskiego do

— ''Poplenerowa 
styków-ama torów 
86” do 15 bm

— Bajki dla dzieci „Dziwy 1 cuda’ 
14 bm. fi. 8. 9.30. 11.

PROGRAM 11
■ lu.30 Film ma nlesłysząt 

młyny” (3 - ostatni).
13.5a „Peryskop”.
14.25 .Niedziela

film
wyspa” (1).

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała” (7)

— serial dokumentalny produkcji USA.
Studio sport.

.-.Siedem anten”.
Telewizyjny koncert życzeń.
Dt — wiadomości.
Teatr dla dzieci: Ewa Szelburg-

-Zarembina „Baśnie mojego
stwa”. . . ,

15.35 „Warszawa 1832—1863” 
wizyjny film dokumentalny -.

16.15 Studio sport.
17.45 „Pieprz‘‘i wanilia” (6) 

nic, wielbłądy, krewetki”.

18.00
18-30 .. . - . . „

film dokumentalny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Tu „Dwójka”.
20.05 „Ambicje i aspiracje”.
20.35 Filharmonia „Dwójki” — Mo­

zart pod dyrekcją Karla Boehma.
21.05 „Powroty” — program dokumen­

talny.
21.45 Panorama kina radzieckiego 

„Wniebowstąpienie”, reż. Łarisa Sze- 
pitko.

23.35 Wieczorne wiadomości.

Program lokalny.
IX Międzynarodowy Konkurs 

im. H Wieniawskiego.
“ ......... zaprasza.

' 19.30 Dziennik telewizyjny.'" . , • ,
“ ~ — ostfStni)’—', 

— ekranizacja.- 
Iwaszkiewicza.

zespołu DTRE-<=’f”’ a tts
... ..... uzane z płyt kompakto­

wych. Prezentuje Adam Kasprzyk dn. 
17 bm. o godz 17

WDK
— Program

podwieczorku 
bm. godz. 18.

— W każdy czwartek czynna jest 
'pracownia komputerowa w godz. 15—

23.00
23.05

„Kwadrans z hejnałem". 
„Jutro poniedziałek”. 
„Wideoteka”.
Kino familijne. „.Robin^Hood" 
angielski serial przygodowy. 
„Zwierzęta w kamerze”.
„Kino — oko".
„Przeboje Bogusława Kaczy ń- 

— Ada Sari.
IX Między narodowy Konkurs 

Skrzypcowy im. 11 Wieniawskiego.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 Studio sport.

„Saga rodu Forsytów” (9) — 
wyjścia” — angielski serial fil-

20 bm. . 
wystawa prac pla-
..Szklarska Poręba
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SZYFROGRAM
Wszystkie litery odgadniętych wy­

mów uszeregowane od 1 do 25 utwo­
rzą rozwiązaniie — przysłowie polskie.

Poziomo:
A) surowiec włókienniczy, B) pol­

ski taniec ludowy, C) zimowy opad, 
D) emblemat, symbol, E) jedno ze 
zbóż.

Pionowo:
F) miasto w Grecji. „ŁO-RY3"

Poziomo:
5) metal w stanie rodzimym w po­

staci bryłki, 10) chory na wątrobę, 
110 zwałowisko śmieci, 12) artystka 
pracująca dłutem, Ki) wyspa włoska 
znana ze starej piosenki 14) dawny 
trzewik męski. 17) bankructwo. 20) 
treść, 23) bal, gra, 26) starcie zbrojne, 
27) dochodowość, zysk, 28) zwolennicz­
ka białego szaleństwa, 29) ujadanie 
psów, 30) dawny instrument muzycz­
ny. poprzednik oboju

Pionowo:
10 element łączący, 3) pogróżka, 3)

twarz, 4) zakład produkcyjny, 5) uj­
ma, uszczerbek 6) skorupa ślimaka, 
7) żaba, 8) uzupełnienie materiałów 
sypkich, 9) drążek podtrzymujący 
skrzynię wozu, 14) rodzaj wędliny. 15) 
z niej zbudowany wszechświat. 16) 
przystań ha wodnym szlaku, 18). wy­
nik odejmowania, ISO należący do or­
ganizacji, 21) ziarnko do ziarnka, a 
zbierze się..., 22) płaski próg skal­
ny, 24) sagan, 25) pokoju lub zbro­
jeń.

„ZBIGNIEW”

NAJDŁUŻSZY...

Przypuszczalnie najdłuższym 
poematem wszechczasów jest u- 
twór autorstwa 81-letniego Ekwa­
dorczyka, Jose Rumazo. Dzieło, 
nad którym pracował 30 lat ży­
cia, liczy 5 tys. stron i 280 tys. 
wersów. Dotychczasowy rekordzi­
sta w tej dziedzinie, indyjski 
epos Mahabharata, składa się za­
ledwie ze 190 tys. wersów.

TAJEMNICA SINATRY

Szwajcarska klinika La Prairie 
została skazana przez sąd w Los 
Angeles na zapłacenie 760 tysięcy 
franków odszkodowania Franko­
wi Sinatrze. Amerykański pio­
senkarz oskarżył władze kliniki 
o rozpowszechnianie informacji, 
że Sinatra poddał się kuracji od­
mładzającej w tejże klinice. Jed­
nak adwokaci kliniki zakwestio­
nowali kompetencje sądu kalifor­
nijskiego. Sprawa jest więc nadal 
w toku.

WYTRWAŁY ROWERZYSTA

Chińczyk Wu Keli wyruszył w 
1982 r. na wielką wyprawę ro­
werową. Przejechał już 14 tys. 
km, odwiedzając 11 prowincji 
ChRL. Być może, dla niektórych 
w tym wyczynie nie ma nic nad­
zwyczajnego, ale jak dalej do­
wiadujemy się z informacji, Wu 
Keli ma 85 lat. Tylko pozazdro­
ścić!

PIĘTAMI DO PRZODU

Słuchacz jednej z londyńskich 
uczelni przebiegł 1400 km w cią­
gu 20 dni, 5 godzin i 29 sekund. 
Zatem niezbyt szybko, ale za to... 
piętami do przodu, czyli po pro­
stu tyłem.

WCIĄŻ ŚWIECI

W jednym z biur bukareszteń­
skich zachował się jakimś zbie­
giem okoliczności egzemplarz ża­
rówki pochodzącej z czasów Edi­
sona. Co ciekawsze, żarówka ta 
pali się do dziś. Różni się od 
współczesnych nie tylko stożko­
watym kształtem, ale także tym, 
że jej spirala rozżarza się przez 
kilka minut, nim zaświeci peł­
nym blaskiem. Żarówka ta „a- 
wansowała” do rangi eksponatu 
muzealnego.

SPOSÓB

Sposób na złodziei wycinają­
cych przed Bożym Narodzeniem 
choinki w lasach znaleźli szwaj­
carscy leśnicy. Polewają oni cho­
inki płynem, który sprawia, że 
gdy znajdą się w ciepłym poko­
ju, nieprzyjemnie cuchną.

NA KRZYK!

W Tokio odbyły się zawody 
pod hasłem: „Kto głośniej krzy- 
knię’<. Wśród kobiet zwyciężyła 
Sacziko Sakai, osiągając 109,7 de­
cybela. a wśród mężczyzn stu­
dent Tosikaga Sakurai, który 
krzyknął o dwa decybele głoś­
niej. Czegóż to nie robi się dla 
zdobycia rozgłosu!

Żabi rekord

Nawet wytrawny- skoczek w 
dal musi skłonić czoło przed wy­
czynem małej żabki o imieniu 
Rosie. Podczas konkursu skoków 
zorganizowanego w Calaveras 

.(Kalifornia), uzyskała ona w tej 
-specjalności odległość 654,7 cm: 
Tym samym Rosie pobiła poprze­
dni rekord, ustanowiony . nrzed 
dwoma laty i wynoszący 643.9 cm. 
Zawody w żabich skokach orga­
nizowane są w Calveras już od 
58 lat, a zainsoirowało je jedno 
z opowiadań ■ Marka Twaina. W 
tegorocznych mistrzostwach u- 
czestniczyło 4 tys. żab, a pierw­
sza nagroda wynosiła 1500 dola­
rów. Zapewne nagrodą bardziej 
ucieszył się właściciel niż zawod­
niczka.:.

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA

Poziomo:
Z) . pod drzwiami. 3) krasnal, 5) za­

bawka dziewczęca, 3) na trasie Debrz- 
nlca — Sulęcin, 14) białko stanowiące 
składnik włosów, paznokci, 11) nie­
szczęście, 12) Hultaj. nicpoń, 16) orga­
nizacja w zaborze pruskim założona 
w celu prześladowania Polaków. 14) 
przynosi wstyd rodzinie, 19) ogrodze­
nie,' parkan, 3® moment. 21) mała 
restauracja, 22) terenowy organ wła­
dzy w Mongolii, 24) trudnienie się 
pośrednictwem w kupnie—sprzedaży, 
27) poręczenie na wekslu, za) grupa 
wysp, 30) dubluje aktora w niebez­
piecznych scenach, 31) miseczka.

Pionowo:
1) członek rodziny 2) staż doświad­

czenie, 3J narząd oddechowy więk­
szości larw, owadów, 4) daleko od 
Krymu, S) iskra krócej. 0) Jagiellon­
ka, 7) stopklatka. S) Józef Młynar­
czyk, 13) jednostka prędkości liniowej 
równa 340 ni na sek.. 14) jamochłon, 
15) budynek do celów sportowych, 10) 
przycisk dzwonka, 17) broda plus wą- 
sy 13) stare, zużyte ubranie. 23) port 
nad rzeką Ural. 24) oszust, szachraj, 
25) żaglowiec o smukłym dziobie, 26) 
Mariola, polska poetka (1873 —liną). 23) 
r. lasto w Rumunii, 20) pożywka dla 
drobnoustrojów.

..MANIMEDES"

16

„ŁATO Z KRZYŻÓWKĄ” M

Wśród Czytelników, którzy nadesłali 
trafne rozwiązania w konkursie ..La­
bo z krzyżówką” wylosowano nastę­
pująco nagrody ufundowane przez Za­
rząd KGHM:

1. Sokowirówka — Wanda Wiszkon. 
Lubin, ul. Sokola 55/14; 2—4 patery 
miedziane: Janina Domańska. Lubin, 
ul. H. Sawickiej 47/3. Teresa Miśkie- 
wicz, Lubin, ul. Jastrzębia 31/48. Piotr 
Kanicki. Polkowice, ul. Skalników 27/4. 
5—7 tacki miedziane: Wojciech Różań­
ski. -Lubin, ul. Mickiewicza 53/34. Je­
rzy Szczygieł, Lubin, ul. Krucza 2/9, 
Elżbieta Śtepień. Legnica, ul. Kuiawska 
30/3. 8—9 portfele firmowe skórzane: 
Andrzej Sulikowski. Legnica, ul. Ga­
lileusza 15/20. Małgorzata Bu rdzy. Gło­
gów, ul. Perseusza 100/1 10 — port­
monetka firmowa skórzana: Feliksa 
Kruk Prochowice, ul. Wrocławska 11/3.

Nagrody prosimy odbierać osobiście 
w sekretariacie redakcji Lubin, ul. 
Skłodowskiej 66. w_ terminie do dnia 
28.11.86 r.

rozwiązanie zadań 
Z NR 44 (139)

Krzyżówka z krokusem nr 8: Naj­
pierw boski czar kielicha, potem trosk 
i skarg do licha.

Krzyżówka-szyfr: Legnica 
stowskl .gród.

Krzyżówka

Poziomo: pastuch partacz, turnia, 
gonada, kawon, kabaret.

Pionowo: maruna. Ruciane; patoka, 
strawa, czar, Andora. •

Clągówka-szyfr: Praca tworzy zapo­
rę przeciw smutkowi.

3 S 
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• BARAN (21 III—18 IV). Nie­
spodziewany tok spraw, odmienny 
od tego, co zamierzałeś. Przystą­
pisz do działania z pewnymi opo­
rami. Dopiero gdy przekonasz się 
o dobrych stronach tej nowej sy­
tuacji, zaakceptujesz stan faktycz­
ny.

© BYK (19 IV—20 V). Dni peł­
ne- spraw miłych i ciekawych. 
Jedna szczególnie powinna być ci 
na rękę. Spotkanie z kimś dotąd 
mało znanym, może stać się po­
czątkiem serdecznej przyjaźni.

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Nie 
zrażaj się komplikacjami, * * które 
mogą .zaistnieć w sprawach ci 
bliskich. Szybko uda się wypro­
wadzić wszystko na Czyste wody 
Spotkanie z kimś miłym ■

© RAK (23 VI—22 VII), Uważaj, 
by nie wymknęła ci się z rąk ja­
kaś dobra okazja lub by ci jej 
ktoś nie sprzątnął sprzed’ nosa 
Nadchodzące dni przyniosą różne 
dobre sprawy i układy

® LEW (23 VII—22 VIII). Dni 
pełne planów i zamiarów. Nie 
wszystkie uda się sfinalizować, 
musisz dokonać wyboru A czas 
będziesz mieć zajęty wieloma spot­
kaniami i rozmowami Skup się 
więc.

• PANNĄ - (23 VIII—22 IX). 
Spotkania i rozmowy. Warto wy­
ciągnąć z nićłi właściwe wnioski. 
Dadzą też o sobie znać niedawno

nawiązane kontakty. Zbierzesz po­
chwały i komplementy,
• WAGA (23 IX—22 X). Dni 

ciekawe, choć czeka cię sporo za­
jęć i spraw do szybkiego załatwie­
nia. Ktoś bliski nie będzie ci tu 
pomocą. Trzeba liczyć przede 
wszystkim na swoje doświadcze­
nie.
• SKORPION (23 X—22X1). 

Dużo wrażeń i ciekawych doznań. 
Zapowiedź nowych układów i do­
brych szans. Warto będzie wysi­
lić własną inicjatywę i pomysło­
wość, by sytuację jeszcze popra­
wić według własnych koncepcji.

© STRZELEC (23X1—21X11). 
Mimo nieoczekiwanych wydatków 
i jakiegoś poważnego • spotkania, 
twój nastrój będzie pogodny i at­
mosfera dobra. Pozwoli ci to na 
zrobienie kilku udanych posunięć 
w sprawach blisko cię obchodzą­
cych

© KOZIOROŻEC (22X11—20 1). 
Przed tobą ciekawe dni Kilka • 
wartych uwagi spotkań i związa­
nych z tym rozmów Szczególnie 
jedna cię zainteresuje. Postaraj się 
wyciągnąć właściwe wnioski dla 
siebie i swoich planów na nieda­
leką orzyszlość

© WODNIK (21 I- 18 II). Trzeba 
się liczyć z wydatkami — będą 
one związane z jakimiś termino­
wymi zobowiązaniami. Choć nie 
najmilsza to konieczność, ale. „o- 
biekt” wart będzie tego. Spotka­
nie w tych dniach zapowiada się 
interesująco ■

« RYBY (19 11—20 III) Czeka 
cię w niedługim- czasie jakiś wy­
jazd i kilka . zobowiązań towa­
rzyskich. Musisz sobie z góry 
wszystko .zaplanować, .bó. -inaczej 
wszystko ..ci .się skomplikuje — 
mąśz mało czasu. '


